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Wszyscy dctychesascm mtotetrowie 
akarfou w swych .przemówieniach progra­
mowych wyrażał i różne poglądy o© na iłep- 
226 — ich zdaniem — sposoby ratowania 
Martyn polskiego, ale na „tymczasemi", za­
nim te zbajwaeome sposoby miały się ujaw­
nić' w slkufcch (i skompromitować), żądali 
od Sejnuo upoważnienia do drukowania co­
raz to eowydh ©misji banknotów. Poprze­
dnicy p. Michalsfesego płodzili niezmordo- 
wanSe mii jardy, tiziesiąild miliardów m -  
rek i to był jedyny widomy rezultat ich 

' działalności.
P. Micb.ais.ki, obsjmrijąc tekę ministra 

skarbu, uznał za jedno z najważniejszych 
swych zadań zaprzestanie dalszego druko­
wania pieniędzy, jako podstawowy wa- 
randk «eri!rowienia waluty. Ais i on wzo­
rem swych poprzedników zabezpieczył się 
na ,,tym czasem żądając  70 miijardów na 
pokrycie wydatków do~ końca 1921 r. P. 
Michalski wszakże zaznaczył, że nawet nie 
wyz>’sika w całości upoważnienia na te su­
mę, a od nowego roku rozpocznie się już 
okres zloty naprawy skarbu.

Tymczasem cóż się okazało? Sejm, za­
jęty sprawa daniny i ustawą o ■isiaura- 
wie nmcisów, wcale nie rozpatrywał owego 
żądania emisji 70 miłjardćw rak. I oto 
dziś, już po uchwaleniu .ustawy o daninie, 
oraz ustawy o naprawie finansów' — zjawia 
« ?  zwycięslp p. Michalski,_ zbawca skarbu, 
i zada od Sejmu upoważnienia na emisję 
już nie 70, lete 100 miljardzików!

Maimy więc dyktaturę p. Michalslkk^o 
w dziedzinie skarbowej, maimy słodkie o- 
fo-iełnio© i różowe przepowiednie, ale ma­
my też coraz większy dług. I to ostafete 
jest narazie rzeczą iedyąie realną, jedynie 
odczuwalną. Uzasadniając ustawę z żąda- 
niera dalszych 30 mil jardów, min. skarbu 
powołuje się na to, że ustawa o daninie 

-jeszcze nie została przeprowadzona, że ipo- 
lihtka oszczędnościowa, przewddtaana w u- 
stawie o naprawdę finansów, również uj®w- 
sii siwe błogie rezultaty dopiero <po nieja­
kim czasie, a tymczasem trzeba pokrywać 
wydatki i... drukować napierki.

Ale przemilcza się zupełnie, że wów­
czas, gdy p. Michalski żądał 70 raił jard ów, 
t. j. we wrześniu «b. r. marka polska war­
te była conajmniej o 100% mniej aniżeli o- 
becinte, że przeto owe 70,mi^ardów — na- 

\  wet pomijając przyrzeczenie u. Michalskie­
go, że nic wyzyska ich w całości — powin­
ny były wystarczyć na okres znacznie dłuż­
szy, aniżeli •'wjektowonso. Jakież tedy 
■rosiały być olbrzymie wydatki w ciągu o- 
ststtoegc. kwartału uh. r., jeżeli p. Michal­
ski mimo tak zmacanej poprawy marki, za­
biega dziś o nowy kredyt 30-miljardowy 
(równający sic prawie 70 mil jardom z 
września)! 0  t-nh w^ydatkach nie wiele 
wiemy. W przedłożeniu rząaowem powie­
dziane, że wydatki wynosiły 60 rośljardów 
rok., ale iuż jo ino z pism wca»ra)*KEyeh zau­
ważyło, że cytra ta musi być mylaa, że wy­
datki {■•} t'Z'is dochodzą dc 80 — 85 mij- 
jardów i że jest wrooieBSehńę prawie dwu­
krotne w . porównaniu z wydia&aini pierw­
szych traoch 'kwartałów ub. r.-

łj®dn!y egzamin oszcaę.ctecścinwy!
Z expose p. Michalskiego w  Rom. ta -  

dżelwzej dbwiedzieiiśmy się, że system o- 
szczędńośekiwy dał dotychczas państwu ok. 
6 itoljardów. Ale poszczególne pozycje tych 
oszCBfdaości świadczą, że p. Midialdki b. 
płytko pojmuje istotę osscaędfcości. ResMc- 
cja urzedbikóiw, zwijani© urzędów,, wręcz 
szkodliwe i niebezpiecan© sknerstwo w 
6pra.im.ch ©światowych — nie jeet wcale o- 
safszędtsaniem. Ntewiadiosno, czy państwo, 
zwia-lniejace pewnego urzędnika i oszczę­
dzając w ten sposób kiłkascl tysięcy mk. 
pocznie, nie wyriądlaa sobie jednocześni© 
'wielokroć większej straty, toż wynosi 
zaoszczędźmy chwilowo grosz. Rzecz ta 
nie da się, być uioże, ująć w cyfrach, ale 
tera niemniej szkody mogą ' być duże. O 
fałszywych oszczędnościami p. Michalskie­
go w dziedzinie oświaty i zdtraweitootó pi­
saliśmy już nieraz. Tu system p. Michal­
skiego już toetylko nie wyohodto skarbowi 
na dtabre, lecz Wprost podkopuje najełe- 
menteiimiejaae warunki bytu i rozwoju pań­
stwa.

Rozumna oszczędność, przynosząca wy-
to'ki. dodatnie, może się ©przeć jedynie na 
.polityce finansowej o jasno zakreślonym 
kierunku. P. Michalski wykazał w Kora. 
budżetów"©!, że monopol ty turniowy przyno­
si państwu dochody i gorąco bronił tego 
monopolu, za co endecy zrobili go... Żydem. 
Al© tenże p. Michalski jest zarazem gorli­
wym zwclennifoiera „wołuośai“ kapitalisty­
cznej w innych dztodeihadi, a preeciwinl- 
ki em etatyzmu. Przy tale im big&sie prze- 
koaatocwytoł nie może byćoczywiście mowy 
o pknowera cszczędzasiiu: to co państwo 
zyskuje np. na monopolu tytoniowym, traci 
zrzekając się monopolu w innych ga­
łęziach gospodarki

Z drugiej strony p. Michalski, wnosząc 
o nowy kredyt SO-irmljardowy przez to sa­
mo osłabia, ha! unicestwia prawie do poło­
wy przypuszczalny wynik (Mńny państwo­
wej. Danina ma, jak wiadomo, służyć na 
pokrycie deficytu i ma przynieść ok. 80 
mdl jardlów. Ale ©to .p. Michalski sera po­
większa ton deficyt o 30 miljardów, nie 
mówiąc już o toin, ®e te swą ustawą zmniej­
sza zaufanie do siebie i swej polityki., a 
.przez to sam© zmniejsza widoki pomyślne­
go ściągnięcia daniny.

Ale podczas, gdy wszystkie zapoiwie- 
dzi p. Mkihsałsklego wiszą w powietrzu, gdy 
o oszczędnościach nie można jeszcze mówić 
poważnie, -a dług pańpfcwawy rośnie, jak ma 
drożdżach — pod jednym względem p. Mi­
chalski dtopiął czego chciał: jest wszechwła­
dny. Zgwałcił konstytucję, steroryzował 
Sejm, ale wciąż żąda meogratoczoraych psł- 
acTriocńiciw dla siebie, mimo, że dhtydh- 
czas toczem toe usprawiedliwił właismega wy- 
górewasiego o sobie raniera>ani«. A oto ofceo- 
nie, przeJktadarąc Sejmowi ustawę o pt\3- 
iwraorjum bhdżetowera za pierwszy kwartał 
r. b., p. Michalski żąda m. in., e&y go u>po- 
wsżrdm© do przedsiębrania operacji finmi- 
sowych cełeim pokrycie wydatków, nie 
znajdujących pokrycia w doekcd&ch psń- 
stwowydi. Już w bmymn asfj^ouł© tej usta­

wy p. MicbaMci zastrzega sobie, że wolno 
mu przekroczyć bez zgody Sejmu kredyty 
prowizoryom© „w m pełnie wyjątkowych, 
nagłydh ł niajzywotatojssqro mteresain pań­
stwa uzasaidmianydi wypadkach".

Nie wiadomo, co p. Michalski uważa 
'jako nagło i najżywotniejsze interesy pań­
stwowe, jeszcze mniej wńadamo, jaki© „o- 
pera^je finansowe" ma na myśli, ale to tyl­
ko wiadomo, że p. Michalski wyprawia so­

bie z Sejmem, co ran się żywni© podoba, * 
Sejm musi to wszys&o gierpliwte znosie, 
bo sara się na to zgodził. W waio© z Sej­
mem, konstytucja, ustawonni ochronneim 
pracy okazał p. Michalski dużo ©nergji, ale 
łinafusów diołychczans ara o® włos to© .po­
prawił, jakgdvby mu szlo niotyl© o .popra­
wienie finansów, co o „-wprawienie" siebie

w 3. B. B.

Listy z Pragi Czeskiej.
(Korespondencja własna)..

Dr. Benesz m  Rusi Podferpackiei. — Krauxrz przecinko Bcais$«wi. — Cssir.m Pol­
ska nultizy o- Jarwursynie? — Niemcy csechoste-waiccy p rzec iw ^ n w w w  « ka.»- 
strją. — 28 szkól wotokich «aastoiięto w aabcrae cJKSkira.. — Nęusa wuow po

i*Z8icih aiastrjacikich.
W sv/cai expose v;spcmniał dr. Benesz 

także o Jaworzynie, choć nie powiedział 
nic konkretnego. Ale zdaje się, że akcja

Praga, 13 stycznia.
Minister spraw zagr., będący zarazem 

prezydentem ministrów, dr. Benesz, był 
więc na Rusi Podkarpackiej. Pojechał tam 
w celach „inspekcyjnych", bo —- jak to w 
swoitn czasie pisałem — dochodziły stam­
tąd coraz groźniejsze wieści. Pojechał więc 
dr. Benesz ..uspokajać" umysły, ale jakoś 
niebardzo mu się to udało. Mieszkańcy Ru­
si Podkarpackiej domagają się coraz upor­
czywiej autonomji, domagają się rozpisa­
nia wyborów do sejmu dzielnicowego w 
Użogrcdzie. rozpisania wyborów do Rad 
gminnych, odwołania biurokracji czeskiej 
i tysiecv szpiegów, którzy zalewają cały 
kraj. To też pisma opozycyjne nazywają 
podróż d-ra Benesza komcdją, bo zwołał 
on na konferencję jedynie przedstawicieli 
stronnictw rządowych, a pominął stronnic­
twa opozycyjne. Publiczność, czytająca 
głosy prasy opozycyjnej, z uśmiechem 
przyjmuje dziwne zapewnienia d-ra Bene­
sza o rzekoinera uspokojeniu Rusi Podkar­
packiej i tendencjach państwo - twórczych 
tamtejszej ludności. Mam wrażenie, że 
tak Ruś Podkarpacka, jak też i Słowa- 
czyzna są dla rządu czeskiego zanadto 
twardym orzechem, aby mógł go tak łatwo 
zgryźć...

Oncgdaj tenże dr. Benesz wygłosił 
znów wielką mowę w sejmowej komisji dla 
spraw zagranicznych. Powodem tego prze­
mówienia był niepoprawny carofil dr. Kra­
marz, który chytrze podpatruje politykę 
d-ra Benesza, czekając na sposobność utrą­
cenia go. Pisma endeckie czeskie atakują 
więc obecnie d-ra Benesza za jego rzeko­
mą politykę przyjaźni wobec sowietów i za 
przyspieszenie zawarcia umowy handlowej 
z Rosją sowiecką. Partja p. Kramarza bo­
wiem stoi na stanowisku wrogiem wobec 
Rosji sowieckiej, czekając aż Sazcnow po­
wróci do Petersburga na stanowisko mini­
stra Jego Carskiej Mości,

Ale potrzeby i konieczności Republiki

rządu czeskosłowackiego jest w pełnym to­
ku i że sprawa dla Czechosłowacji dobrze

To też dziwnem się wydaje milczenie 
prasy polskiej i bezczynność rządu polskie­
go w sprawie Jaworzyny. Czy chcemy 
Czechem zrobić podarunek z tej przepięk­
nej polskiej połaci-kraju?

***
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tutejszej są ważniejsze dla d-ra Benesza, ,nia tamtejszych stosunków i usunięcia naj
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Przywódca niemieckiego zjednoczenia 
parlamentarnego w Pradze, dr. Lodgman, 
odwiedził w ubiegłym tygodniu v/iedeń i 
odbył tam szereg konferencji politycznych, 
związanych z ostatnią umową czesko - au- 
strjacką. Rzecz jasna, zwraca on się prze­
ciwko ratyfikacji tejże, gdyż umowa, ta 
zbudowaną jest na podstawie traktatów w 
St. - Germain, Trianon i neguje samostano­
wienie narodów o sobie, la k  samo zwraca­
ją się przeciwko tej umovde nasi niemieccy 
towarzysze w Czechach, których organ 
centr. „Sozialdemokrat" pisze, że klasowo 
uświadomieni robotnicy niemieccy w Cze­
chach muszą zwalczać tę umowę, skoro za­
przecza ona najświętszym prawom demo­
kracji i chce przypieczętować les czterech 
mil jonów Niemców’ w Czechosłowacji. Co- 
by tak władze czeskie uczyniły, gdyby nasi 
polscy towarzysze pod zaborem czeskim w 
podobny sposób pisali, lub gdyby który z 
polskich działaczy z Czechosłowacji poje­
chał do Warszawy i odbywał konferencje? 
Ale ..bracia - Słowianie Czesi" daleko wię­
cej liczą się z Niemcami, aniżeli z Polaka­
m i.

**
A teraz dwie sprawy, tyczące się nie­

szczęśliwego zaboru czeskiego.
Umowa polityczna p.p. Skirmunta i 

Piltza z p. Beneszem przewiduje — jak 
wiadomo — wysłanie delegacji czesko - 
polskiej na Śląsk Cieszyński, celem zbada-

a niż cli pobożne życzenia czeskiej endecji! 
Toteż rząd swoje — a endecy swoje! Prze­
mysł czoskosłowacki czeka z utęsknieniem 
na możność wywozu, ale sowiety znowu 
nie mają czem płacić. Mimo wszystko jed­
nak czescy fabrykanci i kupcy chcą naresz­
cie korzystać z miłości p. Skirmunta i pu­
ścić swoje towary przez Polskę do Ro. ii.

bardziej rażących krzywd.
Otóż chciałbym podnieść tu dziś dwie 

kwcstje; szkolnictwa i zapomogi dla wdów 
po poległych b. żołnierzach anstrjackich. 
Co do kwestji pierwszej, przesyłam Wam 
dokładną statystvke bezprawnie zamknię­
tych szkół polskich, a mianowicie: 2 pu­
bliczne szkoły wydziałów® w Dąbrowie i
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W rocznicę powstania 1863 roku w 
1922 r. o g. ii-ej rano odbędzie się pod 
newskiego P o r a s a e k  I c o f o o t i u e z y ,  
wstępne wygłosi poseł Ignacy Daszyński 
tylda Pohńska-Lew kka, Halina Leska, Ir 
orkiestra  pod batutą Dyrektora Opery p. 

Bilety nabywać można w biurze 0.

sali „Colosseum" Nowy-Swiat 19, d. 22 stycznia 
honorowym przewodnictwem Bolesława Lima- 
poświęcony walkom o Niepodległość. Słowo 

. W części koncertowej wezmą udział: pp. Ma- 
ena Solska; pp. Ignacy Bygas, Marjan Palewicz, 

Emila Młynarskiego, oraz chór robotniczy.
.R. Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10—2 i ód 5—8.

we Frysztacie; 12 publicznych szkół ludo­
wych; 5-klasowa szkoła, „czerwona" w 
Karwinie, 6-klasowa z 3 para lelkami w 
Dąbrowie; 5-klasowa z 1 paralelką w Nie­
mieckiej Lutyni; 3-kIasowa szkoła „na 
Zbytkach" w Niemieckiej Lutyni; 5-klaso­
wa w Polskiej Lutyni: 3-klasowa w Dzieć- 
morowicach; 2-klasowa w Zahłociu; 4-kla- 
sowa w Porębie; 2 szkoły 5-klasowe w 
Rychwałdzie: 6-klasowa z 3 para lelkami w 
Michałkowicach; 3-klasowa w Pietwaldzie; 
4 prywatne szkoły ludowe „Macierzy 
szkolnej"; 4-klasowa w Małych Kończy­
cach; 2-klasowa w Hermanicach; 5-klaso­
wa w Radwanicach; szkoła górnicza w Dą­
browie; szkoła gospodyń wiejskich w Orło- 
wej; 3 szkoły uzupełniające przemysłowfe: 
w Dąbrowie, Rychwałdzie i Michałkowi­
cach; 6 ochronek polskich: w Dąbrowie, 
Hermanicach, Radwanicach, Michałkowi­
cach, Czeskim Cieszynie i w Małych Koń­
czycach, oraz bursy „Macierzy szkolnej" 
w Orłowej.

A więc 28 szkół publicznych i pryw at­
nych zostało w ciągu półtora roku zam­
kniętych zupełnie bezprawnie. Czterokrot­
nie zarządzano wpisy do niektórych szkół, 
lecz zawsze pałkarze rozbili wpisy, biiąc 
ludzi naszych do krwi! A władze czeskie 
nic nie uczyniły, aby jednak na swojem 
postawić, aby autorytet swój zachować. 
Dlaczego Rząd polski nie domaga się ener­
gicznie otwarcia tych szkół? Dlaczego 
Rząd nie popiera poselstwa polskiego w 
Pradze w jego usiłowaniach?

I prawo zasiłków dla wdów po pole­
głych b. żołnierzach austrjackich przybiera 
na „czeskim" Śląsku i na Morawach po- 
prostu formy katastrofalne! Żyje tam kolo 
200 wdów, nie posiadając jeszcze oficjal­
nego prawa przynależności do Republiki, 
nie otrzym ując znikąd zasiłków — skazane 
na śmierć głodową! W inę ponosi tu mini­
ster jum spraw zagr. w W arszawie, które 
nie uczyniło nic, aby zapewnić tym nędzar- 
kem minimalne zapomogi ze strony rzą­
du czeskosłowackiego, choć według uchwa­
ły Rady Ambasadorów z 28 lipca 1920 r., 
większość tych wdów posiada ipso jure o- 
bywatelstwo czeskosłowackie, a więc ma 
prawo do pobierania zapomóg. Co zaś do 
wdów, których nie dotyczą rzeczone u- 
chwały Rady Ambasadorów, a więc miesz­
kających na Morawach, winien Rząd polski 
wydać natychmiastowe polecenie posel­
stwu w Pradze, aby ono zaopiekowano się 
tem i wdowami. Przecież nie leży w intere­

sie Polski, aby owe wdowy złorzeczyły 
Polsce i pod przymusem będąc — odwra­
cały się od polskości, zapełniając szeregi 
czeskie i komunistyczne. Rychła pomoc jest 
konieczna!

Adam Weltawski.

Na m arginesie.
Spotkali się w kinie przy kasie.
Obaj dostatnio ubrani, obaj leciwi je­

gomoście. Jeden napozór starszy, już si­
wy, drugi jeszcze szpakowaty.

Na widowni szedł jeszcze ostatni ob­
raz „wstrząsającego dram atu" w 6 obra­
zach z „M ija Styczeń" w roli tytułowej. W 
oczekiwaniu więc na początek następnego 
seansu dwaj przyjaciele zajęli miejsca w 
poczekalni.

Niebawem potoczyła się następująca 
rozmowa.

— Zmizerniałeś, zdaje się — zauważył 
szpakowaty, przyglądając się siwemu.

— Dziwisz się?
— Co, może chałupę sprzedałeś?
— Co to — to nie. Chociaż, przyznam 

ci się, nie wiem, co gorsze. I sprzedać źle 
i trzymać niedobrze. Oto spotkaliśmy się 
w kinie. Myślisz, że mi iluzjon do życia po­

trz e b n y ?  Akurat! Człekowi w ciągu dnia
tyle razy żółć się przeleje, tyle razy czło­
wiek się w ciągu dnia nairytuje, nagryzie, 
zdenerwuje, że ku wieczorowi rad  ucieka 
z domu, by się nieco rozwlec w kinie i za­
pomnieć o wszystkich utrapieniach.

«=> Stało się co nowego? — przerwał 
mu szpakowaty.

— Otóż to właśnie, że miało się stać, 
a nie stało się. Spodziewaliśmy się zmian 
na Nowy Rok. Gadano o tern szeroko i w 
Resursie i w Towarzystwie Kredytowem, a

I tymczasem —  nici. Już, przyznam ci się, 
że i w naszego patrona przestałem  wierzyć.

— W  patrona? W  jakiego? —- zacie­
kawił się szpakowaty jegomość.

—' A  w św. W ojciecha Poznańskiego. 
Mówiono, że ma nam „na gwiazdkę" uczy­
nić prezent z dekretu, a tymczasem, jak 
było źle, tak z dniem każdym jest gorzej. 
Mieszkał ci u mnie przed wojną lokator. 
Pierwsze piętro, front, 80 rubli miesięcznie. - 
A  jak mię spotkał w bramie, czy na scho­
dach, pierwszy, panie tego, „moje uszano­
wanie panu gospodarzowi". Dzisiaj miesz­
ka tam profesorzyna jakiś, który, wyobraź 
sobie, gdy mię gdzie spotka, to czeka, że­

bym mu pierwszy się ukłonił. Rozumiesz, 
ja — jemu. Micdoczekanie jego. Posyłam 
mu pierwszego rachunek za „świadczenia" 
na głupie 10 tysięcy marek, to „się mą­
drzy". „To wy, W alenty — powiada do 
stróża — z 50 tysięcy miesięcznie chyba 
pobieracie, skoro na moją część wypada 
1000 mk.“ . Albo każe mi przez stróża po­
wiedzieć, że porzuci ketedrę i podejmie się 
wywózki śmieci, jeśli ja tyle zapłacę, ile 
pobieram. Albo zńowu pyta się Walentego, 
co się pali w lampkach na schodach — na­
fta czy oliwa nicejska, bo ciemno, a kosztu­
je drogo. Nie dziw się przeto, że zmizer- 
niałem.

Szpakowaty jegomość słucha! i pota­
kiwał.

— To możem dobrze zrobił, sprzedaw­
szy chałupę? — zapytał po chwili milcze­
nia.

— Tego nie powiem. Zawsze co pose­
sja, to posiadłość. Co ci jednak powiem, 
że były dobre czasy, ale już nie wrócą.

— Mioże i wrócą — wtrącił szpakowa­
ty — ale nie u  nas, a gdzieindziej. Nieraz 
myślę, czy nie warto będzie tam  pojechać.

— Jak  Bozię kocham, z ust mi wyją­
łeś. To samo chciałem powiedzieć, I mnie 
nieraz chętka bierze, ale, zdaje mi się, jesz­
cze zawcześnie o tern myśleć. Oj dobre, 
bo dobre były czasy.

— Wiesz, jutro mamy dziewiętnaste­
go. Pamiętasz, jak to dawniej bywało? 
Mroźny, słoneczny dzień. W  mieście po­
wszechne święto. Ulicami przeciąga woj­
sko, pułk za pułkiem, orkiestra za orkie­
strą. Stroje galowe. W szystko ciągnie ku 
Wiśle. Jordan!...

— Zostaw, bo nie wytrzymam! — 
przerwał mu siwy potok słów.

Dwaj przyjaciele zasłonili się progra­
mem, na który jednocześnie spadły dwie 
pary ciężkich, jak ołów, łez.

Rozległ się' dzwonek. Publiczność rzu­
ciła się ku widowni.

Roman Boski.
l ini' ll/1*!, i n^ i  \iii* n Ti igi ni »r***~iii

Wotcc groźby ę c k s t j l
(53 w ielu tygotsM readers fą alar- 

ffHStJąoe wieści o szybkim wzroście epidernji 
tyfusu plamistego. Zaciotcnvsno już wiol© 
śnili erletayeh wypadków tyfusu /w W arsza­
wie.

Zachorowali przybyli z Rosji repa- 
trjannoi, a następnie ulegli zarażeniu i po- 
wymieraii d ,  którzy udzielili repatriantom  
gościny! Świadczy to, że kw arantanna re- 
patrjantów i nadzór sanitarny nad nimi w 
p unk tach ' odbioru jest nieudolni© aergani- 
acwamy.

W iekt kolejarzy, obsługujących pocią­
gi, przewożące' repatriantów z punktów od­
bioru i t. zw. „kwarantanny" w głąb pań ­
stwa — zachorowało i um arło. Umierają 
lekarze i sanitarjuszki, a  dziej© się to n ie ­
wątpliwie dlatego, że organa lekarskie, 
przeznsczoffie do wałki z tyfusem, n ie roz­
porządzają dostateczną ilością środków le­
czniczych i techn iczny eh.

Należałoby więc w  punktach odbioru 
repairjaetdw  zorganizować celową kwaran­
tannę n® szeroką skalę, przez wyhudawa- 
ni© w piEiikisch odbioru baraków  dla po­
wracających reip&trjEEtów, przyczsm część 
baraków  należałoby przeznaczyć d la  zdro­

wych, poaosfafą część dla tych, których wfa- 
dsas lekarski© zaliczą do „podejrzanych" 
tyfusowe, oraz zbudować szereg szpitali, 
tylko w ipniaMach odbioru, dla-um ieszczę 
ula w nich już chorych repatriantów .

W ten sposób osiągnęłoby się oełe *’%- 
stępując©: 1) wszyscy prayjesdini z Rosji
ulegliby zupełnej 'kwarantannie; 2) zapo­
biegłoby się szerzeniu epidein jf wśród re ­
patriantów i 3) umiejscowiłoby eię groźną 
epidemię w  'punktach odib'oru.

Tak więc byłaby pewność, że Baikt 
z przyjezdnych nie zawlecze choroby w 
głąb państwa i kolejarz© ni© będą zagro­
żeni'.

Cele te jednak można os&smąć ty Iks
przy efiergicraej i szybkiej akcji " Rządu, 
nepartej wydatnymi zasiłkami zc skarbu  
jpaństiwa!

Nie może być mowy o żadnych oszczęd­
nościach, gdy w  grę wchodzi' zdrowie oby­
wateli państwa!

Niestety, wiadomości, k tóre posiadam, 
świadczą o niezrozumieniu przez Rząd1 tej 
niesłychanie doniosłej sprawy. Zamiast! 

j umiejsocwić zarazę. Ministerjum Zdrowia 
1 Publicznego chce ją zawlec w głąb pań-

RAW ICZ.

Jak sygląda „pslska”
szkoła saaisok

(Dokończenie).
Ponieważ i to wciąganie do „jaczejki" 

najgorszych intelektualnie elementów 
szkolnych również nie dało „liczebnych" 
rezultatów, za poradą Landauowej spróbo­
wano nowego sposobu agitacji. Oto wydzie­
lono jedną salę w szkole, umeblowano ją 
dostatnio w miękkie meble, dywany, obra­
zy i t  d, i przeznaczono ją na „klub" ja- 
czejki komunistycznej, do której innym 
dzieciom wchodzić nie było wolno, ponadto 
przysłano z Kremla mąkę, bakalje i słody­
cze, napieczono pierożków z powidłami i 
ciasta i dawano je tylko komunistom. Ta o- 
ryginalna metoda pedagogiczna okazała się 
w istocie skuteczną, większość zwłaszcza 
młodszvch dzieciaków, które z palcem w 
buzi cgladały przez uchylone drzwi sanc- 
tuarium klubu jak członkowie jaczejki za­
jadali słodycze, których już wówczas w 
Moskwie nigdzie dostać nie było można, 
zapisywała się masowo do komunistów... z 
łakomstwa. Ponadto komuniści mieli jesz­
cze inne przywileje, ubierano ich staranniej, 
mieli wszyscy cale buty. szczyt marzeń 
każdego dziecka w Sowdepji, wożonp ich 
na wieczorki taneczne, na różne obchody i 
wyróżniano wszędzie.

W  stosunku do pozostałej jednak jesz­
cze reszty niekomunistycznej postępowano 
w sposób, mogący oburzyć najobojętniej­
szego i najbezstronniej szego człowieka; 
mianowicie wyszydzano wszystko, co pol­
skie, sam język (mimo, że wspomniane da­
my mówiły po polsku czysto i poprawnie) 
poezję i literaturę, ideę niepodległości, oby­
czaje. przedewszystkiem zaś Polskę obec­
ną i do tego wszystkiego wpajano wprost 
w stręt i nienawiść. Skutki takiej pedagogii 
były wprost fatalne i to nietylko zc stano­
wiska pedagogicznego. Oto przedewszyst-

kiem młodzież szkolna podzieliła słę na 
dwa wrogie, pełne nieprzejednanego an ta­
gonizmu obozy. Pewna, mniej liczna 
wprawdzie część młodzieży (przeważnie 
chłopcy) niemogła się z takim stanem rze­
czy pogodzić, perfidja i brak wszelkiej ety­
ki komunistów budziły w ich młodych i nie­
skażonych jeszcze dziecinnych duszach 
niesmak, w stręt i oburzenie, bohaterskie 
walki legjonów o niepodległość kraju, o 
których głuche wieści ich dochodziły, na­
kazywały cześć i uwielbienie i rysowały 
dziecinnym umysłem piękne i bohaterskie 
obrazy. Polska w idei konspiracyjnej, jak 
za carskich czasów, poczęła się idealizować 
w sercach młodzieży. Szukano stosunków z 
jeńcami wojennymi. Z zapałem słuchano 
ich opowiadań, jak ..bili bolszewików" i t.,d. 
W  szkole bolszewickiej uczono wprawdzie 
historji polskiej, ale iak? Przytoczę tu pe­
wien przekład charakterystyczny. W  jed­
nej ze szkół wykładał ten przedmiot nasz 
towarzysz z P. P. S. Ten oczywiście z całą 
świadomością tego, że wykłada w wolnej 
szkole socjalistycznej ujmował swój przed­
miot z punktu m aterjalistycznego pojmo- 
w atra dziejów i w odpowiedni sposób pro­
wadził swe wykłady. Trwało to czas jakiś, 
wreszcie damski tryum wirat spostrzegł się. 
Zgroza! Pepesowiec wykłada historję Pol­
ski! Coś okropnego! Nauczy dzieci wierzyć 
w niepodległość, gloryfikować legjony i t. d. 
Trzeba to zmienić. W ysyła się tedy młodą 
jakąś kobietę, oczywiście koraunistkę, nie 
m ającą najmniejszego pojęcia o żadnej hi- 
sterji, a polskiej osobliwie, ażeby „skon­
trolowała" wykłady naszego towarzysza. 
Ta jednak nie zdecydowała się być obecną 
na wykładzie, wybrała inny sposób: poli­
cyjny. Mianowicie podczas przerwy zacze­
piła pierwszego lepszego malca, wybiegają­
cego z klasv, pytając go:

— Co tow. X. opowiadał wam na lek­
cji historji?

Malec, uczeń niezbyt pilny, nie umiał 
narazie odpowiedzieć, następnie jednak wy-

| bąkał:
Mówi nam o wojnach... o królach..

— Aha, o królach! to dosyć. Leci tedy 
raport, że tow. X. propaguje wśród mło­
dzieży „idee monarćhiczne".

X. oczywiście zaprzestał wykładów, 
które objęła Landauowa, ucząc historji w 
dziwny sposób. „K rólow e" bezwarunkowo 
zostali usunięci z dziejów Polski zupełnie, 
O Zygmuncie, Batorym, Sobieskim dzieci 
nie wiedziały zupełnie, o Kościuszce wie­
dziano tylko tyle, że był „kontrrewolucjo­
nistą" (białogwardiejcem), ponieważ, mo­
gąc zamordować Stanisława Augusta, nie 
uczynił tego i wierzył w M atkę Boską. 
Dzieci dowiedziały się natomiast, że Piast 
bvł komunistą i Polacy byli zawsze komu­
nistami, później nastąpił okres reakcji, 
który trw ał od Piasta aż do K asprzaka i 
Wesołowskiego i dopiero Lenin stworzył 
podstawy nowej sowieckiej Polski, ale tu 
zjawili się zdrajcy, przekupieni przez 
szlachtę i księży, którzy trzym ają w niewo­
li cały naród polski, godząc kontrrewolu­
cyjnie w wolność sowietów. Z całej tedy 
polskości polskiej szkoły sowieckiej pozo­
stał chyba tylko język wykładowy, lecz i 
tutaj mamy do zanotowania dziwny objaw.

Dzieci wygnańców, w ciągu lat, spędzo­
nych w Rosji, zepsuły sobie język, niektóre 
wolą nawet mówić po rosyjsku, inne posłu­
gują się jakimś polsko - rosyjskim żargo­
nem. Niewielka stosunkowo ilość mówi je­
szcze poprawnie. Personel nauczycielski i 
wychowawczy, o ile składa się z komuni- 
stw, fatalnie włada polszczyzną. Dzieci nikt 
nie poprawia, nie prostuje błędów. Jeden z 
nauczycieli zwracał na to kilkakrotnie uwa­
gę wychowawczyń, aż wreszcie na zebra­
niu usłyszał następującą odpowiedź z ust 
zaciętej komunistki:

„Na co dzieciom znać język polski? co 
im z niego przyjdzie? język polski jest ję­
zykiem szlachty i księży, po co mają po­
znawać literaturę polską, gdzie jest tylko o 
Bogu i ojczyźnie, co im da Sienkiewicz i 
inni burżuazyjni ideologowie? Język ten 
skazany jest na zagładę przez zwycięski 
pochód rewolucji. Językiem rewolucyjne­
go proletariatu  jest język rosyjski, język

narodu, który pierwszy zerwał pęta kapi­
talizmu i ten przedewszystkiem muszą znać 
dzieci proletarjackie..."

Daremnie nauczyciel dowodził, że ję­
zyk polski jest zarazem językiem, którym 
mówią miljony ludu polskiego i polskie rze­
sze robotnicze, daremnie przypominał, że 
literatura polska ma takie wzory i tradycje 
rewolucyjne, o jakich Rosjanom się nie 
śniło nawet...

Naostatek jeszcze jedeń kwiatek so­
wieckiej pedagogiki i kultury. W śród dzieci 
polskich rozwija się szalenie (ktoby to mógł 
przypuszczać w szkole „socjalistycznej") 
krańcowy antysemityzm!

Główne koryfejki „oświaty polskiej” : 
Marchlewska, Dierżyńska i Landauowa są 
wszystkie trzy Żydówkami. I nie na tem o- 
czywiście polega przyczyna rozwoju uczuć 
antysemickich u dzieci. Źródło złego tkwi w 
tem, że wszystkie te trzy damy nie m ają 
poczucia żadnego taktu i umiaru, nie znają 
żadnych granic w swej żywiołowej niena­
wiści do Polski. Szkalują więc najbewzględ- 
dniej wszystko, co polskie, przeciwstawia­
jąc dzisiejszej Polsce, utopijną Polskę so­
wiecką (oczywiście z Petersem, Unszlich- 
tern, Łazowertem i innymi). Zdumiewać się 
nieraz trzeba, z jakiem wirtuozostwem i 
perfidją, której najsprawniejszy jezuita 
mógłby pozazdrościć, rzucają w duszyczki 
dzieci polskich ziarna nienawiści i pogardy 
do swej ziefni ojczystej, jej dziejów, oby­
czajów, kultury.

Biedne dzieci, nie m ając znikąd żad­
nej pomocv, żadnej przeciwwagi, odrucho­
wo, intuicyjnie wyczuwają całą ohydę i 
kłamliwość takiej pedagog]i i wszystko, co 
na dnie ich serc leży lepszego, czystszego i 
bezwiednie miłującego prawdę, kurczy się, 
paczy i ujawnia się, niestety, jako antyse­
mityzm nieprzejednany, skierowywany nie 
tv!e ku zasadom tej dzikiej koncepcji, ile 
ku osobom swych opiekunek, plwających w 
ukryte świętości duszy dziecka proletarja- 
tu polskiego na obczyźnie
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SSwa droga przewożenia chorych na tyfus 
mp. do Warszawy, do specjalnych szpitali 
epidemiczny di.

Jeden z takich szpitali ma być zorga­
nizowany w byłym baraku wojskowym w  
pobliżu stacji towarowej Warszawa-Wscho­
dnia, uczęszczanej przez tysiące intere-oaur 
tów?

Zamiast barak ten (drewniany, .prze­
nośny) rozebrać, windować na wagony i 

v przewieźć db pumiktr* odbioru repaflrjtanlów, 
Min. Zdr. Publ., urządzając w  nim szpital 
w  miejscu uczeszczasiem prze® rzesze inte­
resantów, rabotniików i urzędników kole-

jorwych, — stwarza ognisko zarazy, Jktóre
może zagrozić stolicy a tem samem i  całej 
Polsce! Być może, że i w innych punktach 
Warszawy, jej okoticy" i centrom państwa 
Min. Zdr. Publ. chce zrobić coś podobnego, 
dlatego należy, jak najkategorycznaej sprze­
ciwić się temu, wszystkie bowiem zarzą­
dzenia Mitu. Zdr. Publ. powinny _ zmierzać 
w ikŁrirunfcu ograsWctzeom epidemji &» punc 
któw cdbtotru1

Sejm i Bada m. (Warszawy muszą za­
brać glos wobec rozwijającego s ię  niebez­
pieczeństwa.

A. Pączek, 
poseł na Sejm,
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L is ty  z L o n d y n u .
(Korespondencja własna).

O rewizją traktatu w ersa lsk iego . Projakt J. NI. K eynes‘a.
Londyn, 13 stycznia 1922. j zupełną demilitaryzację swych terytorjów  

Dalszy ciąg rozważań Keynesa w roz- na zachód od Renu. 
dziale VII jego książki*

Komisja Reparacyjna ustaliła sumę
odszkodowań traktatowych w wysokości 
138 miljardów marek złotych, z czego 132 
miljardy za emerytury i straty, 6 miljardów  
zaś za długi Belgji. Komisja nie wyjawiła, 
w  jakim stosunku te 132 miljardy obejmują 
odszkodowania za emerytury i straty. Mo- 
je własne oszacowanie sumy odszkodowań  
traktatowych wynosi 110 miljardów, z któ­
rych 74 miliardy przypada na emerytury i 
zapomogi dla inwalidów, 30 miljardów na 
straty i szkody, a 6 miljardów za długi bel­
gijskie.

Jeżeli wyrzeczemy się, jako niezgod­
nych z honorem, żądań reparacyjnycb za 
emerytury i zapomogi, zmniejszymy sumę 
powyższ4 do 36 miljardów, których całko­
wite ściągnięcie przymusowe nie leży może 
w naszym interesie, do których zapłaty jed­
nak Niemcy są teoretycznie zdolne.

Niezależnie od uproszczenia sprawy 
przez odrzucenie pewnych postanowień 
Przestarzałych, lub bezużytecznych, i nie­
zależnie od zlikwidowania okupacji na wa­
runkach wy łuszczonych poniżej, ograniczył­
bym swoją rewizję traktatu do tego proste­
go pociągnięcia piórem. W  miejsce obecnie 
ustanowionej sumy 138 miljardów wstaw­
my sumę 36 miljardów.

Na zasadzie warunków rozejmu'mamy 
pełne prawo do tych 36 miljardów-. Obli­
czam z pewną dozą pewności, że ta suma 
36 miljardów powinna być podzielona mię­
dzy sprzymierzonych mniej więcej w nastę­
pujący sposób:

Szkody dług Belgji Razem
Imp. Brytyjskie 
Francja 
Belgja 
W łochy 
Stany Zjedn.
Inni

9 2 11
16 2 18
3 3
1 1

— . 2 2
1 — 1

30 6 36Razem
Uiszczanie przez Niemcy 5%' od tej su­

my rocznie plus 1% na amortyzację, jest 
mojem zdaniem teoretycznie możliwe. A le  
w praktyce może dojść do skutku tylko 
przez popieranie niemieckiego przemysłu  
wywozowego w  sposób szkodliwy dla W iel­
kiej Brytan ji i przez narzucenie skarbowi 
niemieckiemu programu finansowego tak

firzeładowanego trudnościami, iż prowadzi- 
oby to do niezdrowych stosunków finan­

sowych, oraz słabego i chwiejnego rządu. 
Nawet jeśli spłacenie tej sumy jest teore­
tycznie możliwe, nie uważam je w okresie 
trzydziestoletnim za praktycznie osiągalne.

Proponuję tedy, aby niezależnie od po- 1 
wyższej rewizji traktatu Imperjum Brytyj­
skie zrzekło się swej części w całości, z w y­
jątkiem jednego miljarda marek złotych, , 
zarezerwowanych do szczególnego, poni- j 
żej określonego celu i podjęło się wyrów- 1 
nania części W łoch i innych mniejszych kli- 
jentów przez skreślenie należnych od nich 
długów: w  ten sposób pozostałoby Niem­
com do zapłacenia 18 miljardów Francji i 
3 miliardy Belgji (na podstawie przypusz­
czenia. że Stany Zjednoczone również 
zrzekną się przypadającej im drobnostki). 
Suma ta powinna być spłacona w- ratach 
rocznych, wynoszących 6%' całej sumy 
(t. j. 5% jako procent od kapitału i 1%, ja­
ko fundusz amortyzacyjny) przez Jat trzy­
dzieści. Przy dalszych nieznacznych zmia­
nach celem odciążenia okresu początkowe­
go, można śmiało przypuścić, że suma ta 
mogłaby bvć zapłacona bez poważniejszej 
dla kogokolwiek szkody.

Druga zmiana traktatu dotyczy oku­
pacji. Pokojowe stosunki na kontynencie 
europejskim zostałyby niewątpliwie wzmoc­
nione, gdyby na podstawie nowego układu 
wojska sprzymierzone zostały całkowicie 
odwołane z terytorjum Niemiec, a wszyst­
kie prawa inwazji zarzucono, z wyjątkiem  
wypadku pozwolenia Ligi Narodów, udzie­
lonego większością głosów. Wzamian za 
to jednak V/. Brytanja wraz ze Stanami 
Zjednoczonymi powinny poręczyć Francji i 
Belgji jaknajdalej idącą pomoc — z w yłą­
czeniem pomocy wojennej — ŵ  zaspokoje­
niu ich zredukowanych pretensji. Niemcy 
zaś powinny ze swej strony zagwarantować

ZASPOKOJENIE SPRZYMIERZONYCH
Francja. Czy przyjęcie takiego roz- 

wiązania leży w interesie rrancji?  
nastąpi ono łącznie z dalszemi koncesjami 
ze stróny W. Brytan ji i Stanów Zjednoczo­
nych, polegającymi na skreśleniu należnych  
im od Francji długów, zysk Fiancji będzie 
pod każdym względem przeważający.

Francja uprawniona jest do 52%“ 
wszystkich sum płatnych przez Niemcy. 
Obliczyłem, że pretensje Francji na zasa­
dzie Umowy Londyńskiej (a) na podstawie 
eksportu niemieckiego, dochodzącego do 
sumy 6 miljardów, wyniosą 3,56 miljardów  
m. zł. i (b) na podstawie eksportu na sumę 
10 miljardów in. zł. wyniosą 4,60 miljar­
dów m. zł. Udział Francji więc wyniesie 
1.85 miljardów rocznie, według założenia
(a), lub 2.85 miljardów według założenia
(b). Z drugiej strony winna Francja Sta­
nom Zjednoczonym 3634 miljony' dolarów, 
Anglji 557 miljonów funtów szterlingów. 
Jeśli sumy te zamienimy na marki złote 
według parytetu, zaś roczny procent od 
nich wyniesie 5% plus 1% na amortyzację, 
zobowiązania Francji wyniosą 1.48 miljar­
da rocznie. Innemi słowy, jeśli Niemcy za­
płacą pełną sumę i jeśli przyjmiemy ko­
rzystniejsze założenie (b) co do wzrostu 
ich eksportu, maksimum, którego Francja 
może się spodziewać stosownie do obecne­
go układu wyniesie sumę 0.94 miljarda m. 
zł. (45.000.000 f. st. zł.) rocznie. Podczas, 
gdy na podstawie szematu zrewidowanego, 
Francja nietylko będzie uprawniona dó 
większej sumy, mianowicie 1.08 miljWda m.- 
zł. (54.000.000 f. st. zł.), lecz zważywszy, 
że zostanie jej przyznane pierwszeństwo 
do wszystkich istniejących zasobów N ie­
miec, oraz zważywszy, że cała suma znaj­
dzie się w granicach zdolności płatniczej 
Niemiec, będzie mogła Francja słusznie o- 
czekiwać zapłaty.

Bel?ja  uprawniona jest obecnie do 8% 
sum wpłaconych, które według układu lon­
dyńskiego wynosiłyby 280 miljonów m. zł. 
rocznie (a), zaś 268 miljonów według za­
łożenia (b). Na podstawie nowych propo­
zycji Belgja otrzyma ISO miljonów m. zł. 
rocznie i zyska na pewności zapłaty, co 
traci w przypuszczalnych wpłatach. Zabez­
pieczenie jej istniejącego pierwszeństwa 
povzir.no być ułożone na podstawie wza­
jemnego porozumienia między Belg ją a 
Francią.

W łochy zyskałyby ogromnie. Upraw­
nione są one do W% sum wpłaconych, t. 
zn. do 326 miljonów m. zł. rocznie według 
założenia (a), zaś 460 miljonów m. zł. we­
dług założenia (b). Sumy te jednak są da­
leko niższe od rocznych procentów od sum, 
które W łochy winne są Anglji i Stanom  
Zjednoczonym, które to procenty zamie­
nione na marki złote w  sposób podobny do 
sposobu zastosowanego powyżej w wypad­
ku Francji, wynoszą 1.000 miljonów m. zł. 
rocznic.
POMOC PAŃSTW OM NOW OPOW STA­

ŁYM.
Z pretensji W. Brytanji zarezerwowa­

łem powyżej sumę jednego miljarda marek 
w złocie nie po to, by Anglja zatrzymała 
tę sumę dla siebie, lecz by użyła jej celem  
ulżenia rozwiązania trudności finansowych 
dwóch państw, za które ponosi pewną od­
powiedzialność, mianowicie Austrji i Pol­
ski.

Trudności A ustrji są dobrze znane, 
Austrja cieszy się powszechną sympatją. 
W iedeń jakoś przetańczył i przepłakał 
dwa ostatnie lata: obecnie zdaje mi się, że 
choć napozór położenie Austrji jest bar­
dziej rozpaczliwe, aniżeli przedtem, nie­
wielka pomoc wystarczy. Austrja me po­
siada armji, a dzięki cbezwartościowaniu 
swej waluty ma nieznaczne tylko długi w e­
wnętrzne. I

Pronozvcja moja polega wiec na skre­
śleniu długów, łącznie z niewykonalnemi 
pretensjami do odszkodowań, które Au,- 
strja winna obcym rządom i na udzieleniu 
jei stosunkowo niewielkiej sumy z owego 
miljarda marek złotych. W ystarczyłby tu 
kredvt na 300 miljonów m. zł. oddany do 
jej dyspozycji w  Berlinie, z którego czer­
pałaby w razie potrzeby w ciągu lat pięciu.

Co do innych państw nowopowstałych, 
skreślenie ich długów, a w  wypadku W ę­
gier także odszkodowań, powinno wystar­
czyć. W yjo jek  stanowi Polska.

Co do Polski, to niełatwo znaleźć prak­
tyczne w yjście z przedmiotem tak nieprak­
tycznym (!). Zagadnienie Polski może być 
rozwiązane jedynie z biegiem czasu i odbu­
dową dobrobytu jej sąsiadów. Tu zajmę 
się jedynie kwestją najbardziej naglącą, 
mianowicie umożliwienia Polsce reorgani­
zacji swej waluty i ułatwienia jej pokojo­
wych stosunków z Niemcami. W  tym celu 
przyznałbym Polsce resztę zarezerwowa­
nego miljarda, mianowicie 700 miljonów  
marek w złocie, od których procent roczny 
powinienby być jej wypłacany bezwarun­
kowo; kapitał jednak powinien być użyty 
na reorganizację waluty na warunkach, za­
twierdzonych przez Stany Zjednoczone i 
W . Brytanję.

F. B. Cz.

Zblizka i z daleka.
WEKSLA KSKIE SZTUKI NOWOCZESNEGO 

DZIEDZICA.
Jechałem focie]ą długo i na jednej ze 

mną Jawne siedział jegomość, wyglądający na 
sianego ekonoma. Czas m m  się dłużył i za­
częliśmy ncomawkać. PdwipiuSBcaettKe moje nie 
było mylne. Sąsiad tprzyipddllsiciwy ibyi starym 
,.bomorVym“. Jóchał do aniasla radzić się adwo­
kata. M» gprowę. Jus®me nie w sądzie, a ile 
tetk jeifoby. Sprawę •ciężką, bo z  daiwnym dzie­
dzicem. Służy1! w jednej rodzinie od wodze­
nia nioma-L Przywiązał się i ikmchailii go. 
Dziedzic podawał mu rękę i częstował herba­
tą. Gdy 'wyjeżdżał do ciepłych wód1 —  jemu 
powierzał dozór mad dworem- Nigdy nic nie 
zginęOo. 'Gdy parriorjlca do ślubu jednała, on 
tytalem fon&oru —  sie-dftfcł na foożlie. 'Powie­
rza! dfeedzioowi asacaędlipści swoje. I to jest 
porwódl zatargu.

Dziedzic spraedial roańątok i fouipil inny na 
lcreeccłL On został. Jakżebym, parnie, mriial w 
mekn wńcfoui szukać szczęścia ipo śwóeoie? Znam 
w  boru feżdle drzewo. Tu jafofby mroje, a droż­
sze, niż własne. Zortaiłem. Dziedzic, gdy od- 
j€tź!ufesł\ zraiwoM maiia i p-owiećeiri: „a co do 
tych ansraędntcści, to .trzeba tbędtde je wypła­
cić. Pcraefouneray się. Okazało sóę, że dałem 
dziedzicowi dwa tysiące rubli w  ztocto i sre­
brze (było to przed wonną) i  pięćset irulbii w 
papierkach. Plrócz tego nvaktm u dziedzica je­
denaście koncy zale.g’iego zboża.

Dziedzic .mówi: „te ruble to przeraohwje- 
.my ipo dlwie miarki szesnaście fendgów za rubla, 
trik prawo foaże". A zboże —  po dwieście 
marek korzec, jak rząd nam płacił przed,- dwo­
ma fety...

— A ja mówię dlo diziódkica: ,-panoczku 
— jakżeż do możliwe. Przecież przed' woóną 
rubel to tyle, co dizćsi-aj tys'q.c ime.refo. .Kon-zec 
tibrća byt trżddnr rubli, dziś jest stec&n tęstę- 
cy imairefo. To znaczy jeden ruibdl want tysiąc 
rraartfo! A że to było diwa i pół tysrąca. rubli, 
to moje pieniądze trzeba lak .porachoiwiać. To

dużo. Ja nie umiem, niech pan dtziedzic poli­
czy.

— A zboże fco przecie nie po dowieście 
aaarefo musi być liczone, a po siedim tysięcy—

Dziedzic poczerwieniał ze złości, ale nic 
nie powiedział, odwrócił się do cfona i1 zaczął 
palcem po szybie dzwonić. Długo dzwonił, aż 
odwróci się do innie i mówi: „ja wam napi­
szę, borowy

—< Dobrze, ipanfe deiedzróu, ja tom mam 
zaufanie, że .pan nie skrzywdzi.

—  Po dwu miesiącach napisał <5o imnde. 
Oto jest fet. Dziwmy pan. Jakgdyby nie nozu- 
nuaŁ P-aze tok jakcś dziwnie. Nic nie zro­
zumiem. Maże pan popatrzy.

Podał mi list, .który brzmiał, jak nastę­
puje: „Stosownie do rozmowy naszej komu­
nikuję, że przypadające panu wedle -oblicze­
nia pięć tys:ęcy czterysta morek otraz równo­
ważą :!k zboża w  ilości dtwu tysięcy dwustu 
mareik jmzesyłam dia pana ipoteitąf...

—  W parę dni otrzymałem wezwanie od 
poczty, jakże siedm .tysięcy sześćset marek leży 
dT.a mnie. Złapałem się za głowę. Poszedłem do 
księdza. Rachował, rachował —  powi edzńł, 
że pan dziedzic omyl ił s-ię ale że cn ruie może 
wtrącać eię dlo tych interesów, bo dzi edtzac go 
o to nr« preał. ^Ale ja proszę —  pro:zę do- 
brodkieja“. ,-iNie, n ie mogą. Ja 'nie aid/vnclkait“.

•— Dał mi list do adwokata i radził jeohaś 
db stolicy, gdzie dziedzica nie znają. (Nirdh 
pan pewne, czy jest sp rawed!i wieść na śwće- 
cie? Slużjfem wiernie, miłowałem i onii mó­
wili, że koahoiją; broniłem ich iriienr.a więcej, 
niż swojego,* nie dałem milkcmu tusząć. Na 
wyiboradi gadałem wszędzie u chłopów, rak 
dziedcc radził. A teraz taka forEjiWdla! Prze- • 
cie ksiądz obliczył, że to idzie w anii'ljic.ny. 
Mógłbym sobie w  kr.tpić, foawaiłeik ziemi na 
ten pi-ziikled. A tu siedteon (tysięcy ipapienków, 
jeden fooraoc zboża! Ale to przecież moja 
krwawica. Czy ja mogę dmrotwać, niech .pan 
powie!

Garwędtziltómy schie parę codsi.it. Chło­
pek jechał do adwokata, db nnsneigo i poesei* 
wego adlwołcaita. Nie ipotrzeibował żadnej z 
mojej strony porady. Gadał i powtarzał po 
dziesięć razy le same wciąż skangi i żale. A 
ja cały czas myślałem o panu Janie Slecikim! 
o procesie, w  toku którego towarzysz Kwapió- 
ffoi został skazany na tezy la ta więeieinia. z  ty­
tułu artykułów kodeksu kannego, które w Płcl- 
sce nie obowiązują i obowńsi-wać nie ibędą, 
chyiba że zmieni' sdę untirój polityczny łcigo krar* 
ju i podstawy tego ustrojiu. Myślałem też o 
posiewie bolszewizmiu na wsi. Obudzą .jacyś 
agitatorowte .po wsi. W artydm’e przeglądu  
Zieaniańskiego“ p. Stecki skarży się na £y>- 
dów11; pracujących w MinkUerjurn -Drący.. Te>n 
dziedfeic, który w tak oczywisty sposób skrzy­
wdzić zamierza Jwojego ^w-ernego 'besrowega  ̂
więoej uczyni! dla prcpa.grndy bolszewizmu 
na wisi niż dziesięciu agitatorów parna Lenina. 
A jest to napewno patriotą, bogoojczyźniany 
pat-rjoa. Jeździ do kościoła, nie jada z mię­
sem w pi alki (chyba u Lijew-skiego w War­
szawie). gra z fosiędlzem .w karty, prenumeruje 
gazety wiadomego foieruin'fou i aiemaiwidtti 'Pił- 
eud'akicgo...

(Henryk Bezmaski.

P. Plater przeciw ko robotnikom rolnym
i... pp. Steckiem u i Morstinowi

W „Rcfceforku'* z  dinia 17 s ’ycmto umie-
aciflśmy auty kul p. t. „Komar iikct Zwńęrfou 
Ziemian1', pixir/wialidmy toktyczny sir,a, jnfoi 
sóę •wyLnvorcyi w zwiireku z  masowym' wyóa- 
l'aawenv robotaLków rolnych 'a ćn&eim 1 slyMzni'a.

iPblemil»noiwa!li'Śmy z komunikatem podpi­
sanymi pirzez pęx Steckie go -i Morstfma, zwijr 
aarzia z itą częścią komuu fortu, która u  JtowiaCa 
uśpić opinję putbitomą. Sialiśmy i głośmy i.na 
etoPjOwusfou, 'źi? maimy do ozyirieniia z .miasowem 
wydalarjient robotoifoów rołmyrh i  dtetrgo mir 
siany udo.zyć ma ałammi, ailfbawfem hcż Tumy 
bewobotayih snują s ę  po miastach wr poszu­
kiwaniu pnący, której etórtać ntib 'mogą.

Jak dale cc mieliśmy rację pćsziąo, że pp. 
Steafoi i Morstin usypiają bprfoję puW!'Kas:ą — 
nkch ;.a aa® mówi artykuł ip. Błatera, urnweł* 
csjcmy wr „Kucjerzo Wairsziaiw»sk!Jm! ‘ 14 stycz- 
mia 'b. r. .Pl'ator .pisze:

„Tem, ktoby cbrtał fl mógł dziś proeje- 
dhać PcCdkę iwzdłluż i wiroera w  tych .piorw- 
sryuh tygodiaraioh ponowurozraych, napoł- 
foiałby 'MewiątpTiw; e na Iforiżdkira rocrtirżii, 
ma twteytólfk: eh gości ńcra.-h poLfoiah 1'lenne 
iseszfd r/orlirutciry-h osobników — (ricma 
dziś już fołwwfooi, cło którrgdbyi dbtonmie 
nie tt-iwiKtałio od 6 — 80 iuidai saufoających 
pracy".
Wiobee tefiolegm ośwżrdicmeniń p. Flatters 

(bogstego ofoKrcarmlka, posiaidiaicza (wóeki wło- 
feń) — w« IdkŁesrate ówfcile praedetawiają się 
wykrętna „napewuiknia'* pp. Stocfoiego i Mor­
stina?

P. Plater nazywa ofbecmy rtra raeczy 
wśród robotóifoów. rofoijzh „notwią wędrówką 
ludów".

Ale to rtę (kończy miczgcżła f>. ‘Pła- 
tena z je®o tovrarzy :oir.n.i kSntsawyim̂ , a mrzy- 
sia *ię o'bw«irriiiicwa napość na roibołinrfoów rol-
nyoh i m  itełi TWHsaet. P. 'F.ater ♦wóeirtfłi', ie 
winę za oc.ą „wędrówkę ’iaidów" pcTO »~ą par- 
tje lewicowe i refoima riudą, pfooteż Sejm, 
który ux:m> .prawo orgaaizwr.an.ia się nobot- 
oików rofofooh rar lYiiąnki (tawodioiwiel-.

W swrjsan klciso.w’em zris ietpimiiu dopusz­
cza się b. hrabia Plater fołaimstiwia mówiąc:

„Lat temu trzy gOKpodiarsilnua msisze po- 
zb-LV. oonie byl.y zupełato prajow.JJiów; mie 
wiadomo byflo jak ruszyć wcrszńaletm, choć 
po irt.Liistiach 300,000 ibearabouzyiab wycią­
gało ręfoę ipo zasiłki rzą.'wxe, któremi sma* 
foiwaruo (dia polityki) tefo ho(''nf:ies, że dziś 
darninami i tysiąrem ś.uiiaukzeć musimy 
madtwetrężony skarb ratować"'.
Otóż byto wręrz praeeiwnto. -W okresto, 

o którym mó^f, p. Pliatcir, wlrśnńe fo’w-jirka. by­
ły prtzetodom aae rdb̂ tniifoaiTM, benróboraie bo­
wiem w miastach spędrato rdbotoillców w  po- 
saufciiwantu prai-y ri* w kś.

WatfoBL jlr.foą Związek róbotof-Crów robnych 
przepirawaidnał ze Zw»'sr.kiien» ziemian — do­
tyczyła wCteśmie sprawy redtuik̂ ji roto. rolnych, 
ktćai-j dioonrgalii się wówczas rteamiaoiie.

A już szczytem bezwstydu je4  twórrdze-
nie p. Kfeitera że tó z  wiiny „toezrabon-zych*‘ 
biedni cibs®rnńcy muszą će'ś rafrjwać wad- 
wcęiśauy skorb peńsó^Ti. O tern. foto '"odiwef* 
rężrf skttr*b pańsiwa leptólby p. iFriter nie mó­
wi! wcale. A pi Mii te lsk i prrdkora trę z ję­
ków rćóaydh Pfcterów, z juktó trundtefm. pmyj- 
dziie mu ściągnąć dbimnę odi fotta.i cńs :arnćcae.j.

Na^ępcito p. Platara ogam-in żri i  tęskno­
ta, do huku armat:

„Kto przeżył raa wsi to p'Til-Jo od lat 8 
paruai ące w na'ezych stoTicfca ih na ipro wio- 
cji, ten nieomal z żąłem wripomtcia bufo 
ermiait i te cinw.ile, praeżj-we.r.ie -w ogniu 
iw»lk, wśród mtepewziiośo: jutra1".
Co do apmal, to irzecrywćście isrra-wa. dość 

trudinsii. nte wAfoę t obccntó toozyoie... o swe 
przywtłaje klasowe. * Ltóeipietwr.cść jditra fest 
dziś dla woa waękisza, im  praed' trzema łaty. 
Skądże ten żai- o  psoowie magna-ci? Koniecz­
nie huku arjna&inegio Wam *>ę zcchtcrialo?

T. Ptófer pirre jesmesa, te uczm’urwie ,pi- 
aząccigo to ^ v » ,  Hłrmnie graną się dk> pracy 
u .ludzi uczciwych i fouiŁuiralinychr'.
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Ach, ta ucrarwość óbszBimicfflal Mcżdby
tak rfocaatwgr P- 'Pl&ter zstetwA! ąpaaiwę z  die- 
legatom KaspreafcłJam, tfatóry beaprawtato zo­
stał przez sstog© •wydalmy. Możeiby też tak 
wykonał orzeczenie Komisji Rozjamaeej po­
mału b'jcwfekjego, uak-jatdifjąpo nań oibawląiek 
otistskodowatóa na eumę przeszło 200 tysięcy 
maretk?!

J. Kwapiński.

Przsa polska B3
Na Syberji, gdzie znalazła się duża 

ilość Polaków, powstały w drugiej połowie 
wojny europejskiej, pisma polskie. Na po­
czątku rewolucji bolszewickiej zaczął w 
Charbinie wychodzić litografowany tygod­
nik „Listy Polskie Dalekiego Wschodu", 
który dotrwał do końca 1919 r. W temże 
mieście w ciągu 1919 r. wychodził dzien­
nik „Polski Kurjer Wieczorny Dalekiego 
Wschodu", tygodnik „Niepodległość", 
dwutygodnik „Przegląd" (od 1 maja 1919 
r. do 1 maja 1921 r.), dwa perjodyki „Opie-- 
ka Społeczna" i „Harcerz", oraz pismo sa­
tyryczne „Wiaterek".

„Przegląd" bvł najlepszem '•pismem 
kolonji polskiej na Syberji.

„Echo Polskie" we Wladywostoku wy­
chodziło przez 4 miesiące, zaś „Polaka nad 
Amurem" uf Chabarowsku ukazało się za­
ledwie pięć numerów.

Od 191S do 1920 r. Dowództwo Woj­
ska Polskiego na Syberji wydawało pismo

„Żołnierz Polski — Harcerz Polski", w 
tym czasie wychodził również w Nowomi- 
kołajewskjł-tygodnik „Głos Polski".

Obecnie na j główniej szem centrum
działalności kolonji polskiej na Dalekim 
Wschodzie jest Japonja. Tam też zaczęło 
wychodzić od października roku zeszłego 
pismo dwutygodniowe „Echo Dalekiego 
'X'scltodu", wydawane przez p. Annę Biel- 
kiewiczównę w Tokio. Pismo to, redagowa­
ne przez p. W. Piotrowskiego, jest bardzo 
oryginalne i wprost jedyne w swoim rodza­
ju. Każdy zeszyt składa się z trzech dzia­
łów w językach: polskim, angielskim i ja­
pońskim. W dziale polskim są ryciny kra­
jobrazów japońskich, bądź reprodukcje ja­
pońskiej sztuki. Dział japoński i angielski 
zawiera widoki z Polski (Kraków, Wilno, 
krajobraz polski i t. p.), reprodukcje Grott­
gera, Malczewskiego, Kossaka i w. in. Po­
nadto dział angielski zawiera artykuły o 
powstaniach polskich, sytuacji ekonomicz­
nej Polski, możliwościach handlowych it.p. 
artykuły ogólne, niezależnie od polskich 
snraw lokalnych na Syberji, bądź w Japo- 
nji.

Pismo to dobrze, rozumnie redagowa­
ne, wydawane na ładnym papierze, poświę­
cając w języku angielskim i japońskim du­
żo uwagi sprawom polsko-japońskim, speł­
nić może poważną rolę uświadamiającą, 
ile że rosyjska prasa anty bolszewicka u- 
prawia na Dalekim Wschodzie oszczerczą 
kampanję antypolską.

Wł. w.

F. sitoioji H iM a r
Wccoraj odlbyfo .się posiedzenie sejmowe] 

Kom. Spraw Zagraniczny chi 
łPtoawwtn/iczy p. Grabski.
Na poczcillku posiedzenia wysTurfiamo — 

pnna .porządtkiem dzSecmym — referatu p. Ka­
mienieckiego w sprawie umowy (tranzytowej 
ptoćako - niemieckiej. fWtatoski ref eremita, wy- 
powendiające się za raijCikacją umowy i wzy­
waną©© SRz&dl do baczenia, iby boleje potoki© 
mtazyma'fy konkurencję techniczną 'kolejni­
ctwa ntomtooluetgo, uchrwtsfciio.

Itnzya.ąiptono do właściwego parząćEni 
dzimuego.

S;, toadę miętdizyaaro dową iprzcdsśawił p. 
nsinia.cr Skirmunt.

W dniu onegdajszym (Rząd wjfasfei! zapro­
si! 'Rząd! polaki do wzięcia udziału w konfe- 
rencja fiinainsctwej- i gospodarczej, wyznaczonej 
w Geciiui na dzień 8 rnaroa r. ib. Sprawę pocią­
gnięcia do współpracy w odibudtoiwie Europy 
Niemiec. postawiono po raz .pierwszy .przed 
dtwema 'laty w 'korestpondenojii między Uoyd 
Geonge'm a NittFm. ,W Sam - Rorreo w krwiet- 
mm 1020 r. miano o tern mówić, eiLe Francja 
oparła a ę  etemowczo. 'Poruszano także a ewen- 
taakł© wciągnięcie Rosji. W maisśępstwie do­
konała się znana ewolucjo systemu rządowego 
Rosji. W Niemczech opracowywano plany 
zblśwnia z Rosją. Zbliżenie nasląpto faktycz­
nie. Inne mocacsńwa wzięły to bacznie pod n- 
wagę. Tu Ansfltjia, dążąc do Kłania wyjścia swe­
mu przemysłowi i obawiając się konkwrenicji 
niemiecki ej, zajęła atewio-yuibo ipojed'nawoze. 
Francja balia óe Niemcy nie wykonają ro. 
bowńązań Traktatu Wersalskiego, a jeszcze 
może więcej sojuszu nuTiianniego Niemiec i Ro­
sji. W rezultacie powstała myśl utworzenia 
nowego systemu współpracy europejsiktoy bez 
monępoftu z» strony Niemiec w Rosji. iPo o- 
gjoezeirhi przez Niemcy mewyptecatoości roz­
mowy odtocśme nabrały charakteru ikonkretoe- 
go. Rada Najwyższa w Cannes qpracowala 
projekt konferencji w Genui- 'Później, jak wia­
domo. Btriamd ustąpił, władzę w  Francji cb- 
jąl Potncarrć, Jest on srozernim } sfcanowczyim 
przyjacielem Polski. W stosunku do Niemiec 
reprezentuje om ścisłe wykonana© Trak'atu. 
Rząd polski wita p. Potocaró z całą syimpatrą 
i pebvesn zaufaniem. W sprawie kanforerwji 
geroueiial-ritef polityka francuska iprawićtoodlo. 
bnie nie utoęnto zmianie. Projekt ściślejszej 
tamowy mńędzy Angltją a „Francją 
bez amtony zasadniczej, spodziewam© są jesz. 
cze imrdty fikacie na korzyść Polski. W  J e j  no­
wej sytuacji Rząd po/skf rozróżnia tezy rztvpy 
osobne: 1;) współpracę ogólne - ©urooefs?.'*, 2) 
odibudowę Ro©ji, 3) w spółprac z Niemcami. 
Co do pumiktu drogiego .'Rząd pdtefld nie obce 
opwśrlfi •monrerahi nawiątramla nici ga^podar- 
ezydr, heoditiowych i finansowych z Rosją; co 
do punktu pierwszego Pcłska musi mntoć snaej- 
sce odpowiednio zagwarantowane. tRol-owamia 
handtowo - gospodarcze z Rosją ntełnawero się 
rozpoczną. Francja i Czerhosłowtrcja liczą ma 
współpracę polską w dziedzżnće odbudowy Ro- 
śjj. W zakresie odbudowy Europy jesteśmy 
racmaij paife'wiem. któremu trzeba pomagać. W 
tom leży trudność. Im bsędżiej nasze potoż©- 
me gospodarcze i ftnasusrwe będzto -się popra­
wiał1!!), tern większym będzie nasz udział I 
wpływ ogólne - eueviipejsikj' wj^sitok oddbu- 
dewv. Według f-ekshł TeabVue'i - z Garaneo po- 
iądarawn jeał, by do Genui przybyli prezjdea- 
«i mfnfetrów wszyntkkh kar*;'ów. Kraje n*j- 
sJabaze wicme otmanać zse:vne kredyiy. W»- 
ruciM ncae.<ni>'zeB,‘* : 1) nikrtmu nie wr.ino
narzarać iancimu kra^cwi swego isćrou społe- 
rznege i państwowego. 2) >kws<aiy prywaóae 
aiv>57Ą rrieć pewwść, że nigdzie me narażą 
ich ca  konfialcały i wj-t.ćsezrz.e® ie, 3) ka©]©,

które tegó nie uczyniły, muszą uznać dSugi i 
Eobowaęzania poprzć^Mch rządów,' 4) kuiidy 
kraj! musa .przestrzeigsMniaprou.iadlzenia propa­
gandy przeciwko ustrojowi itanj-ch krajoAv, 5) 
kraje witany zebawiązać się, że nie 'będią tniapa- 
caiy na sąsiadów, 6) jetżaiś Rząd sowiecki 
prr,*j3»!© warunki powyższe, mocaislwia geto. 
we są go uznać. Ten ostatni ipusnikt wywołuje 
duże wątpliwości we Francji i Czeckosloiwaicjó. 
Go do nas, ponieważ uznauiśmy już Rząd so­
wiecki, to zagadnienie <31ka- nas nie jisiniej©. 
Uzioaime Sowietów de jure może być połączo­
ne z uzaaniom naszych gramie (wschiodmloh. 
Wiadomości prasowe o raekomem wyeliuniiino- 
waniu PoLuki z całej sprawy, były znepeinie 
zmyślone. Spodziewany jeit udział po 3 — 5 
delegatów ©cl momairstw gitóymydl, -po 2 od 
państw innych. Prace przę/gotówiawcze do toom- 
feremrja genueńskiej niebawem się rozpoczną, 
zapewne przy Prezidjum Rady Ministrów.

W dyskusji zabiera glos p. Rataj. Wyo­
braża! co sobie rderait p. miniistra nieco itna- 
cziej. Ch'C-laOby wiedzieć, aa czem pole­
ga polityka czynna, oa czem polega działa­
nie Rządu polskiego w sprawach sytuacja ogól-, 
no - europejskiej N.p. iprojeikitcrm urnowy Irain- 
cusko . angielskiej byliśmy zaskoczeni. Ozy 
rabimy coś dla iizyskiamia uznania przez Euro­
pę naiszych granic wschoKtoich? Jak wygląda­
ją stUoeunki z Łotwą? Nie znamy całości poli­
tyki minMerjum spraw ziigrardczrayicli.

P. Bryl zapytuje, czy 'Rząd polski opraco­
wał jefiriś program odbudowy Europy z u- 
■WBględSniciiiieim interesów Polski?

■P. Skirmunt stiwieidza, ie  program, o któ­
ry chodzi p. Brylowi, właśnie się wypracowu­
je. Oo się tyczy pytań p. 'Rataja, odpowiada 
szczegółowo. Zadanie swoe p. Skiimnuffit poj- 
mowaJ jako zapewnieni© Europy, ż© PołsIk* 
jest czynnikiem pokojowym, ©niej trzeba by­
ło załatwńć do końca sprawy gramaczn«. ©z:ś 
można dkerastaiować. że ©pirra Europy zmie­
niła się na korzyść 'Polski. Uwi©rz<ant) w  na­
szą jefkorciwość. ZatotwrSJśimy p o m y ś l n i e  gprra- 
mrę śląską. ®alatwń8OTy sprawę wileńską. Po- 
zcolr.ta jewcze Galicja Wsc.bodinta. Przymie­
rze z Francją i Rumnunją, nokowamiia z Czecha­
mi, umowa z Gdańskiem stanowią .dąi^ość i 
jedna Ijnję. Nahiratoie. są jeszcze różme ęprze- 
mtośr?, ale raczej 'pozom©. Wobec Rosji sd5- 
śmy po pośredniczącej między urój a Za- 
choJwn Europy. Co db państw boityokieb, 
p.tdolajwą naszej polityki jest mcżlwe tknotcize- 
nie z niani wspólną dtrrgą. Przeszkadzała m m  
rpi'mra Fitowoka. Wobec Łotwy ,-maaiy dwie 
żal© zw jej polłty-kę agrarną i szkolną. Musi­
my domagać się od'tarcdowrmta dia etomianr 
Polaków i zaeh'Waimia •przyjia'imniej ich sie- 
<feib. Ale o zarwani".] z  tej racji) slosudkdw 
nie było mowy. Z E tonją TOBpoczyfflaniiy .ro- 
kov>ra-nia o umowy szcze.gółcw'©. W zatargu 
między Rosją a Fintandiją ofiairowal:śmy po- 

I wredinicówo Finlandia (przyslafa mim podizię- 
■kmra.ni©. Wypłynęliśmy nie wątpi: •wre na zita- 
godzent© stASunków. Słowem, nie ddchyłalii- 
my się od linji pokojowej.

[Rolrowania górnoalądkie ptraechwd'L'j w
•afmosfeirae wybitni© życzlitwej { chętnej do 
ikompnomisów. Istntoją ze strony Nremaeic pro­
pozycjo uregulowaimia toanzyitu między tNktm- 
canri a Rosją Dzisiaj musimy jakuajsayibctoj 
diakor.iać sanacji ckańbu, upoiządikowTać buidlżeć 
I sytuację gospodarccą.

iP. Graluki puropomsto utworzenie specjal- 
( «ego sufikoimRetu z 5 ratorfków. d«5ęgaw«ay.ch 
i pT'©7. 5 głównych klubów, dl® Wolego iloaiśck- 
I to « Rządem w ©prawie przygotowań dte Stoo- 

feirariCji w Genui.
P. Rałtaj je«ft przeciwny wyVwawf subko- 

j iBiitotu. KicsaiB^a zuusd oćraymać sek®©2ó1«w©

apnałwCzd.aoie z  piaaów mjoisterjwna i akcep­
tować je albo odrzucić. Jeżeli kfaw© o praygo- 
towafiie -iuałerjałów, {ą, jest uzecz apecjaui-^ów.

(P. Starowiejski nie chce łączenia 'wlactey 
irs'aiWo-'iaiWL'Kej z wykotaawiczą. A do togo 
zmtorvsa wsiimek p. Grabakiego.

'Po .prz©mówb»aeh pp. Grabskiego i 
CzennicwTiikiego p. Marjan Seyd*. ni© czyniąc 
aairwuitów (p. 'mni-śrowi, pragnie jedsmade usłjr- 
szeć 'kenkrctjny program minijterjium w pnli-
łyee śwktowej.

P. Whos sądzi, że ctoodizi ni© o teorję a!©
o pnaMukę. Oparcie © Francję i (Rujr.ur.:ję 
musi się wyrazić w umowach ikonikiretoyiti. T© 
umowy wi-Tiny być mioibwie szybko 'podipiiaan©. 
Czy p..Ładtoś rwiyrównal luki w  traMacr© ipoi’ako- 
czeskim ipcdczas swej osiaitoiej podróży dio 
Pragi?

'P. Skłrmnnt wyjaśniła oprawę umów z 
Francją. P. Ładcś w Pradze nic nie przera­
biał. 'kierownik Wytfa’alu Śraólkowro-
Europejsfciego w mii'ateterjum jeździł z ,pawme- 
m i poleceni ara i Rokcfwaara p. Pltea z p . Be­
neszom _<ą na pcmyśtoem ukończeniu. Odlccy- 
iuje dokuiineniłyr, precyzujące potdlstaiwy ptoliły- 
ki zagranicznej mimistortum. Dtóliuimecity te 
zawierała tesy poGilyki po.V-tk.toi wobec Rosji i 
w ©pnawto wileńskiej. Z tez powyższych wy­
mienić naAeży skonstatowanie, że cfores inter­
wenci do ©praw wewnętrznych Rosji się alcoń- 
czy! drfanctywD:©: dzistoj "więkaziość mocarstw 
roepwzęła pcli-tykę pbkpćoweigo praeulHramia'; 
P  -toka pierwsza weszła na to drogę. Tezy w 
sprawie wleńskiej zawtorają po^ludaty miło. 
nonrii i dtwu'stiroumej umiowy. Po krótkiej dy­
skusji formalnej posfaooiwituro posiedzenie od- 
rorzró do czwecŁkn 19 stycznia o godz. 11-ej 
ramo.

Dziiś o gocte. 7-ej wtocz, w sad i Towr. Hygie- 
Tii'eznego, Karowa 31, ©idlbediziie się wieczór 

poświęcony twórczości
R0MALN ROLLANDU

jPrełckcję o twórwośoi airtysiyczjiej
R. Rolland to wygłosi i .

P0S. KAZDflERZ CZAPIŃSKI
Fcagmemty z utworów R. RołlamcTa 

odtworzą art. drasn.
Zygmunt Nownkowuki i Jan Kochanowicz,

B ioty do nabycia przy wejściu od gotd'a. 
5-ej po po!.

Eraoftia sefmowa.
OCHRONA LOKATORÓW.

Komisja prawnicza, po dyskusji, w 
której zabierali głos, m. in. tow. tow. Ma­
rek, Lieberman i Pużak, uchwaliła utrzy­
mać art. 5 ustawy o ochronie lokatorów, Ł 
j. obowiązek lokatora ponoszenia t. zw. 
świadczeń odpłatnych (woda, światło, do­
zorca i t. p.). Przeciwko temu wnioskowi 
głosowali nasi towarzysze.

Następnie low. Pużak referował usta­
wę o rewindykacjach majątków skonfisko­
wanych w b. zaborze rosyjskim i ustawę o 
pensji skazańców politycznych. Obie spra­
wy odroczono do zasiągnięcia opinji Rzą­
du.
Z KOM ISJI SKARB OWO - BUDŻETO­

W EJ.
Obszarnicy, chłopi, fabrykanci, kupcy 

i t. p, unicestwili ustawę z d. 20 maja 1921 
r. o tymczasowym poborze państwowego 
podatku dochodowego, a tem samem i sam 
podatek za rok 1919/20 i... czekają na no­
welę do ustawy zasadniczej z czerwca 1920 
roku.

Tymczasem robotnicy płacą na mocy u- 
stawy zasadniczej o podatku dochodowym, 
przyczem ściąga się po kiłka tysięcy mie­
sięcznie I

Ministerjum Skarbu... ustąpiło naci­
skowi większości komisji... Tylko tak dalej, 
a chaos podatkowy się powiększy i skarb 
będzie w dalszym ciągu świecił pustkami.

Z KOMISJI WOJSKOWEJ.
Na komisji wojskowej w dalszym cią­

gu toczyłv się obrady nad pragmatyką ofi­
cerską. Główny przedmiot obrad stanowiła 
sprawa stanowiska oficera w razie wyboru
na posła lub senatora. Tow. Lieberman i 
i nos. Bagiński żądali uzgodnienia pragma­
tyki z przepisem nowej ordynacji wybor­
czej, według której oficer w razie wyboru 
wychodzi ze stosunku zależności służbowej 
i przez cały czas piastowania mandatu nie 
ma prawa nosić munduru. Po dłuższej dy­
skusji komisja, mimo sprzeciwu przedsta­
wiciela M. S. Wojsk., przychyliła się do 
wniosku wymienionych mówców.

Sprawa redukcji personelu robotni­
czego w warsztatach wojskowych i reduk­
cji płac w tychże warsztatach, którą tow. 
l ieberman poruszył na poprzedniem posie­
dzeniu, odpadła i będzie omawiana na na- 
stępnem posiedzeniu, z powodu opóźnienia 
się p. ministra spraw wojskowych, wywo­
łanego sprawami służbowemi.

Z KOMISJI ROLNEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto 

w drygiem i trzeciem czytaniu Ustawę w 
przedmiocie upoważnienia osób, uprawia­
jących działki ziemi na cudzvch gruntach 
na obszara© woicwództw: Nowogródzkie­

go, Poleskiego i Wołyńskiego, oraz powia­
tów: grodzieńskiego, woikowyskiego i biało­
wieskiego wojew. Białostockiego, do cza­
sowego użytkowania uprawianych przez 
nich gruntów i zajętych pomieszczeń. Spra­
wa ta dotyczy drobnych dzierżawców, ma­
łorolnych i bezrolnych. Dotyczy ona rów­
nież .masowych eksmisji na kresach.

firoułka poi tyczna.
ZAPROSZENIE POLSKI NA KONFE­

RENCJĘ W GENUI.
Włoski minister pełnomocny przy rzą­

dzie Rzeczypospolitej, p. Tomassini, .przy­
słał na ręce p. ministra spraw zagranicz­
nych pismo, w którem zaprasza się Rząd 
Rzplitej do wzięcia udziału w konfe­
rencji ekonomicznej i finansowej, która bę­
dzie otwarta w Genui 8 marca 1922 r. Jed­
nocześnie p. Tomassini przesyła kopję re- 4 
zólucji, przyjętej 6 stycznia 1922 r. przez * 
rządy sprzymierzone, zebrane na konfe- > ^  
rencji w Cannes i prosi o podanie nazwisk 
delegatów polskich, oraz ich personelu.

Biuro prasowe ministerjum Skarbu 
komunikuje: Koła przemysłowe zwróciły
się do ministra skarbu z zażaleniem, że 
rząd czeski nie wpuszcza polskich derywa­
tów naftowych przez Bogumin i nie prze­
puszcza do Polski z powrotem obcych cy­
stern wyładowanych. Na skutek interwen­
cji p. ministra skarbu poseł czeski w W ar­
szawie, p. Prokop Maxa, zajął się z całą 
gotowością tą sprawą i wyjaśnił, że obec­
nie tranzyt przez Bogumin jest już swo­
bodny i że rozporządzenie czeskiej admini­
stracji kolejowej dotyczyło wyłącznie tak 
zw. reekspedycji.

REPATRJACJA.
Nadzwyczajny Komisarz do spraw re- 

patrjacji stwierdził, iż repatrjanci przyby­
wają do Polski w stanie wycieńczenia i za­
razy nietylko z tego powodu, iż w Rosji pa­
nuje głód, przed którym uciekają do Pol­
ski, ale również dlatego, że podróże z Ro­
sji trwają całemi tygodniami, a niekiedy i- 
miesiącami, podczas których rząd sowie­
tów nie daje prawie żadnej pomocy żyw­
nościowej i podróże te odbywają się w wa­
gonach tak zawszonych, iż nawet zdrowi 
repatrjanci ulegają zarażeniu i często u- 
mierają w pociągach przed przybyciem do 
Polski.

W związku z tem Nadzwycz. Komis, 
do spr. repatr. zwrócił się do min. spr. 
zagr., ażeby przy pomocy swoich placówek 
w Rosji uświadomiło repatrjantów o nie­
bezpieczeństwach, które im grożą w dro­
dze do kraju.

Jednocześnie Nadzw. Kom. polecił z&- f 
branie danych szczegółowych o zaniedba­
niach ze strony rosyjskiej, o usunięcie któ­
rych Rząd polski występować będzie u rzą­
du sowieckiego. **■»

Rada ministrów na posiedzeniu w dn.
18 b. m. wysłuchała referatu szefa Sztabu 
Generalnego o wytycznych polityki zagra­
nicznej państwa Polskiego ze stanowiska 
potrzeb wojskowych. W referacie uwydat­
niono pokojowmść polityki polskiej i ko­
nieczność bezwzględnej jednolitości wszy­
stkich czynników rządowych w dziedzinie 
polityki zagranicznej. Rada ministrów 
przyjęła wysnute z referatu wnioski, zgło­
szone wspólnie przez ministra spraw za­
granicznych i ministra spraw wojskowych, 
a uwzględniające na pierwszem miejscu 
zacieśnienie sojuszu z Francją.

Dalej Rada ministrów przyjęła do 
wiadomości oświadczenie ministra Skarbu 
o przygotowaniu projektu przeklasowania 
miejscowości pod względem wysokości do­
datków drożyźnianych dla urzędników i 
projektu rozszerzenia dostarczania pomo­
cy lekarskiej na wszystkich funkcjonariu­
szy państwowych. Merytoryczne rozpa­
trzenie spraw, dotyczących położenia u- 
rzędników odłożono do przyszłego tygod- 
nia.

Następnie Rada ministrów upoważni­
ła ministra kolei żelaznych do ogłoszenia 
pracownikom kolejowym na obszarze Gór­
nego Śląska, przyznanym Polsce, że Rząd 
polski nie zamierza stosować do ich wła­
sności ruchomych i nieruchomych prawa 
likwidacji, zastrzeżonego w traktacie Wer­
salskim.

Wreszcip Rada ministrów, po przepro­
wadzeniu dyskusji nad sytuacją, wytwo­
rzoną po dokonaniu wyborów w Wileń­
szczyźnie, postanowiła, stojąc na stanowi- J 
sku całkowitej swobody wypowiedzenia 
się Sejmu wileńskiego, uzależnić określe­
nie dalszego postępowania Rządu od za­
sadniczych uchwał Sejmu wileńskiego.

***
Prof. Askenazy, delegat polski przy 

Lidze Narodów, wraca dziś do Warszawy.*
*

Według informacji prasy zagranicznej 
posłem węgierskim w Polsce został miano­
wany adjutant przyboczny regenta Hor- 
thy’ego, kapitan Georgey.

Dowiadujemy sie, że w sekretariacie 
tig i Narodów rozpatrywana jest sprawa 
zmiany stanowiska kadencyjnego komisa- ( 
rza Ligi Narodów w Gdańsku na stałego.
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|  Tub. M ela T n la w f t i  |
CBtaaeik drf.elmiicy Mbkiofcowisłóęi.

Tow. Stefan Trojsraowskii (Gisor) zmarl po 
dlugtoh i cifężkioh cierpiLoniach na proielarjac- 
ik% ckoiroibę gruźlicę. Gaeść Jego pami-ęw 1 

ftagra&b oóibędżte etę óbjś o godz. 1 pip. z 
n»»37jkaru;ia p-rtzy u-L ^ygmimtawESkiiej w Moko­
towie ar 1 m. 14.

I iniipartii.
Barzn^ść! -Komitet dmelnAcy Jerorto-ltmr 

sk tej PiPS. sawviadteBiK* radoników, że do. 21 h. 
m. o  goóz. 9 w.eez. w  salii Zw. metalowców 
(Leszno 5J) odbędzie się  zabaw a tamę uzna, o* 
dochód dai-etacy. Bci-ety dfia czloaków d gości 
wprowadizonycii nabywać można w  lokadiu 
dzielnicy (Cblodna 41). Liczba toliietów ograć 
niiczona.

Dzielnica Śródmiejska. W ptąt-eik <Łn. 20 b. ra. 
o godz. 7 w lokalni d-ziriiiry (Al J«ro*oiam»ki© 6) 
odbędzie się posiedzenie kcimLilelAi dciieimioowcgo.

Dzielnica Mokotowska. W ess-wartek dtft. 19 fo. W. 
O godE. 5'4 w lokalni daleiruicy (iBegatleta lSa) ^bę" 
dli/o się ipos'odzem e -kamtft ebj. J©dnDt®eśnóe kMniitet 
dziesiiniey Mokotowskiej wzywa swoich członków do 
uregulowania podatku partyjnego za rok 1921 oraa 
umiany książeczek.

Dzclnioa Praska. W czwartek da. 19 b, m. o g.
7 w Woalu daieiiniiicy (Brukowa 29) odibgdkie s.ę o» 
góaie zebrane cał-anków dcettnxy.

Dzielnica N. Bródn*. W piątek do. 20 b. m. o g.
S w łokciu dzieto-cy (Oknćdka 16) odbędę.© się o- 
gółue zebranie członków dfeaeinaWf.

Dzielnica Powiśle. W piętek dta. 20 b. na, o j .  7
w tofctłu -dzMviicy (Solec 68) odlbędtŁe się ogólne 
zseferanie czteków  dtńdmcy.

Dzielnica Ochota. W pdląidk dm. 20 b. m. o g. 7
w loferdu dziieŁn cy (Grójecka 46 ta. 36) odbędzie się 
pos.edzenie ■kcm.lef'u.

Dzielnica Jerozolimska. !W piątek do, 20 b, w.
o g. 7 w lic kata duaekmy (Choda© 41) odbędzie ś ą  
posiedzenie komitat u dEieLn.cowega.

Klub mandolinistów. W eawmOek dm. 19 b. m
o g. 7 w łctaiki GKiR. (Ał. Jarasolijmakse 6) odbę­
dą Się fww.eara pod kerownictureun dyrygenta. 
C&fconkcwie ikhJbu wtrmi przybyć 2  instnunnentarajż. 
ltowi czlontkowie zapisywać aię mogą od g. 7 w ia*

BacmM ć piekarze! W iBrześotp L)1f®wslki-in 
prasow nicy piekarscy poizyistepiM dio stra jk u  o 
8-ralogudbifficiy dizieiń p racy  i ■wairudkś, Nalf ży 
przeto otni-jać tę  miejscowość, -rżeiby <«r te a  spo­
sób :roiboto:«y mog]# wywaŁczyć łoi, co jest -usta­
w ą objęte.

Zarząd Główny Zw. Z&w. rób. pnsera. sp*i.
W Polsce. i

Bacm-o-ść fabryki wojakewe! DetT-ê pni f mężo­
wie zsufeińa fabryk wojskowych na BCbraniia w dn. 
17 J  22 r. wctiwaL!i n  e pcib.crać deputata aa mie­
siąc styczeń z pwwttłu złego gratuiniku artykułów i  u- 
jwwaźnSli Komaeję Mięlzynwiądkową da poczynie­
nia kroków dila uzyskania artykiuiów iepsaych, 
wz^ędjiio akwawtentiu piemś^żmego.

REZOLUCJA
s walnego igramadzeo^a 7,w. Zarr. R^b. Roi. p«w. 

warsaa-wskiege * dn. 15.1 1922 t.
Zwradywsry, że spofeojTiie dbywatefek:© Bsctutfid*-

n:e się roto. -roL, wymagane piraea powttgję chwil 
powcijcmiej dla debra j ca’ciki -Rziecnp. Poffiskej, ja­
kie wytworzy! Zw. Za-w. (Rab. Roi. Rzeeap. Potekiej 
wśród reiberiników rolnych w cfl-rgu trsech 1»; swej 
•usdn-ej pracy, r.-ie zrrJazfci u  p. nitnnuaji eddiwię- 
Łów, lecs przeć wn,e rootumieją cni przez te, 4a or- 
gmieaciia re t. rei. pasestala istnóeć, te uczynią a 
rob. rot. tria’ego -ns-mzyna i t. ip, miaijiąc na wdrjgvh 
zw-iąpcik óbsssTEiao - chraeśoijrński, aa -kiłórego po­
mocą rozpceayswjją b rob. roi. bezr, Bgfęiną walkę, 
chcąc doipnowianiLić rcb. roi. do cwtótn pj nęday, a 
zatem kraj do rumy. 2e tó«mianf« amly-ją us.awy. 
ctoowi«-ził;ące w pcśredńictwTie pracy na roli, CO 
przewiduje Orzecizesnto Ifedawyrcscjnej Komisji Re> 
jesncKsj z dn. 7JV, ar!. 38, drwiąc tekiem .pestępo- 
MaffiŁem z rządu i ikiasy robatn cici, ®e orttonkc-wia 
Zw, Zaw. Rob. Roi, przy beakutecZ om ipotsnuikl- 
wwoia pracy pracz dni 14, taikowej nie znctoźSi. spo- 
tyksjac się z odmową. baM narsiwaniem przes d e . 
mim jrwiązSeu -wwg'ego k te 'e  robołn&aej, L bw. 
Zw. ChrwńcijstL-ik.ego, dc zrpfemia się do którego 
tó Kimsesni. 2© podinspektor pracy -p. J. M;«ra»- 
jerrskł wy’-ude* no uóeśw.iodomyeh rc-botniikach pod. 
pisy n« ctoayść obsaa-mików, bąfdź też podpisuje 
eeci wbrew woli roibotn.ków skty, Irrzywdaące ro- 
bolaików. Wobec porojiższego rcib. rai., żorgeroiso- 
waal w zw. kiłasewijm po w. woiraaaiv. alei ego w p ierw, 
srym rzędae *wrxcwją aię do M. P- i O. S. 2 
w6Ł"A»n6eim o wpłynięcie swą owdewą powe-gą na 
BTOgcnckio Kiohawan e się zw. ziemian wzg’ę,łem 
cahmków Zw. ki. rob. roi. Rneonp. Pa'ek'ej i an»z- 
ftanm sreawstn d»- urzędowego poj||.lmfćwa pracy 
oraz dkaracte, pódiiiiwretóore J. M'eraejew-
sfelcgo i ums.ęcte po s wjmowareigo sanowirfca, 
jako aow ieln- sjflcodKtvego -i bV-b^-r-go M. P. i  O, 
S. j nfe jwJrfwego filę w itmrtytecji obrany pracy. 
yę1 rc7,-c w-ręT- prei-? rrbrtnrcy robi"., .piozinste-^eni 
sami aohic^ będą posauki-wiać praw, jakie prrcyis.u-
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guyą, kaideitmui o b y tv sM tm , dtrsgą walki, Bi© t o ­
cząc na wjoifci talkowej i  mijąc niezłomną ufnodó 
w &wycięrik.e jutro.

Zobranie Sokcji piekarzy. W aiiedróelę dn. 18 V. 
m. -w teatrze Powszechnym odbyto się  wtal.:© żetonu 
ai© Sekcji piekarzy Z w. sarw. roib. przemy spoi.''; ■ 
następującym porządkiem daiemnym-: Zagajenie i
■wybór preaydljuai, wybór zarządu, sprawa pracy, 
notswj i sprawy orgaraizacyj :e.

(Zebranie byto zwołane przesz Komteje oirgank*. 
cyjną, gdyż Zarząd główmy w  m.esiącu grud min 
nawiązał zamząd sekcji piekarzy za Biiepodiporząd- 
Joowrn © się staiutowii i wypuszczenie książeczek ■ 
■nagłówkiem: „Związek Bob. iPrzeen. w  Poteoe, IJj*** 
i  zbierani© w  imieniu Związku roto. prano, spoi, 
cktadfek cator kcwekch, a naeplaoeBŚ© takowych d« 
kasy Zw jpW . Rodbijacze związków rowoaowyoh 
boBdq prryeełS, choć nic ich mię iącey ze Zwiąsfe:«ra 
rob. przem. spcż. i chcieli romb ć teibraa.;©. Widząc 
te  .im s ą  to nie uietaj®, poBOStaili na sali, dlatego je­
dynie, ażeby tai* dać zebrania doprowadzić d» kodc 
ca. Mimo wćeła sposobów, alywamych praca rcZbljw- 
cay, me udcło m  «.ę. gdyż większość. t. j. «z.łoatko- 
wto Zw. zaw. rob. przem. epoa., przyjęli program 
pon-ądku dziennego i przystąpiono dc obrad. Wów. 
o.za«, po wypróbowaniu wszystkich irodków, roab*. 
•acz©, w ł!cable, laiku osób, opuści® ©się, ate nirt 
s zebranych ich nie calśladtłwsił. Po opuREczon'u sa­
li- przez tókui rcobiijsrey, otbradowti.no Beri1 wszystJd. 
mi pur.ktami,'» nkądEy innoma wpłynęło Jolka rezo- 
tacęi, domagających sitę beaT.agpieidto. go zniesienia sł 
piekarniach ipraey nocnej, jak również prowadnemia 
Związku drogimi czysto awwJowwmi. Jedwoglcfal© 
przyijęto TWtoóupję, by zażądać od tych, k órry ni®. 
Grt-idakiego i dmglch, którzy w imieniu Związku 
prawnie podszywając się pod Zwliąjaek rob. praem, 
spcó.. zbiemaE składki cz’onkowsk.© dla celów mu. 
■w.wdomych, by j© zwrócili. Wobec pc*wz'ą- 
Ictj na wali :©ip zebraniu decyzji i zgodo!© z reguła- 
misiem i statutom Związku rob. przern. spoi. *#• 
reąrt główny waytwa wyi wymóetniiomych, ażeby dM 
dm* 30 tycznia 1022 r. pieniądze, trie pra wu © prry- 
srtaOTCłons, zlcżyS na ręo© zaraądii) eeflwji .piekarzy, 
w przeciwnym ramie Zarząd g’ówoyi Ibędtse poszuki­
wał takowych na drodze prawnej.

Zarząd Główny Związku eaw. mb. prsora. 
»p®i. w Polseo.

P R O T E S T  
Czlsnków Z wiązka Zaw. Fotografów —Pracowników.

Nadzwyczajn© zietoraniie csłowków Zw, Zarw. pra- 
cciwn.iików erki. tot«grsli«iirjich przyjęto w  dii. 13 
b. m. ^ s .^ ę p . uchw alę:

CŹdomkow,© Z w. ZatW. procOwmikóW enkł. foto. 
graticzaych, zgromadzeni sa nadzwyczaj em  eetor* 
niu w d. b3 ym s  ycenia r. b„ stwierdzają, iii cało®, 
kowto narządu, podpisując Ifel, zredagowany prze* 
p Maryana Fuksa, w którym, w imlcitini—jskaby— 
praw nuków  soaJitodów lolografics.iyoh ewróoiłi wą 
dó - siego, i/by wtpiynąl na odm :śn« władze i wyj* 
dnal poCTraPwii© otwtcrau* eakladów fotografia- 
nych w niiadzdcJ© 1 święta — dmicłala bez pororo. 
m.©'ia się z ogółem pracowm-ków.

iWs.fr© zebrane prdesftiuij* w  sporób TaaitegorycŁ 
r.y przeciw dążeniom w!ciściici©ii takladów fotegrae 
Ecsmyifc. uaitujących podstępna© pcgv.’iłció praw o 
o odpoczynku piedziolnym.

(Pracownicy tetograf ceni siwNmdzają, & wstsef- 
kio próby, czynią®© przez feegdkolwiirik w tym ki® 
rumbu, nzpcókają narjostraęjtey sprzeedw z ich strwnyi 

Zebracióe ogólne udziela nagany tynn crJoukou 
saraadiu, którzy bec puron.inn'leiiia się z zarządem i 
cgótom kolegów ©amowo’jn.e podpłscjE list do p  
Fuksa.

iiłfilłaraini-aświatow?
t*  Stow. ospenełysfów .^Leboro". iW niedizwlfl

32 sSycanw o g 5 pp. w tekniu Gospody .Rab. (Boga* 
!©’a lfia) cdilędzre s1 ę ze bramie miies.ęczo© S"ow. e s . 
pwaa»ty»tów „L:ibor©“ na temat , t-Tię 'zynarwiawe 
orgijniLzaej© i kcagiresy ©apcrasutystyczae".

Zw. Jiiozal. Mł. S9c]. W n’edKeJe 22 to. «._(> f .  
4 ft?- w KAmflu Stenerzyraeoiia (Woiiromyśhc.ell 
fKfćiewska IGa) Ciibędz.© się  ogóh)© zebranie Zwi, 
R, Ml. S. Na poraądtou dzietnmynn: 1) Sprawozdanie 
»o Zjazdu agóino-Eikadcmici^icgo, 21 Sprawy orgasd. 
wwyjne.

Rewizją w „Ognisku Robotnicaom“.
Od Slow. birlt.-cóiwtotowego „Ognisko Robotni, 

cae" otrzymujemy otergę, de w dtolu M styoaw  pa. 
licja VI ckręgu diofloanaTa rewizji w lokrifu Stowa- 
rzyfBfiiia przy u l L&smo 53. (Podczas rew zji tiio 
e *  3 na$i*,a.w. lecą lokal ©pdeaąto*®**11, nie 'podia- 
jąc ąiotywów tegoż zarządzenie.

QtowKTzyweui© ,,Ogni''ko Robotniczo1'" twierdzi, 
fe  j.e»; onęsnćwwją bezpartyjną, etającą na gruncie 
państwowości potekiej i Kgm«je e ę  od lał trzech 
wy1?.es d© prewadzeirńein bjbtjo'teilci, u.T7,ądz3W.«m 
od-caytów naukowych ł przedstawień cmntcrdk'di. 
DłaVg> ta Wpre*/. włada pcU’cyJnych j « t  meszr* 
Bumiad* dla Zarządu i ogółu cdonków Stow., kMray 
iądrją ze ^trocy wtodz odipowtcdniog© wyćstóeinaia.

Teatr „ n o w o ś c i "  5.
Dziś: „ B i a ł y  M a zu r'*

je p . L u c y n ą  T iłe ssa l w roi! głównej, 
eatr dobrze ogrzany. Pocz. 8 wiecx.
lilety u C h odow ieck iego ,  Krak. Przedrn . 9. do ?sdr, 

5 p o  p o t —w ieczo rem  od 5 W' kasie teatr'.;.

m f ę f l  D z iś  R e k o r d o w y
.  |  tV Ą p ro g ra m  slvczniowy złożony i  n ie-  
5 1  i l ł *  zwykłych a trakc j i  wszechśw ia tow ej
.  *  Ł o k h  stawy. P o c z ą tek  8 wieczór.

P 0  _ _  i PwZEZIĘBlEW Ifl
tt3  EU uKirw«ii

jP esfty lk i ©  O  w l L T O l c I S I  * *
Vyrcbu Laborator. Chemiczna Farmaceutycznego
iS o d t< n s k i I K r o g is ie r t k i  w  W arszaw ie-

Sprzedają apteki i składy apteczne.
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poleca Mowośćl

Organizacja Powstania S tyczniow ego
przez E tó w a* * ^-*  f t l a l i s z e w s E t i S o g o .  D o n abycia  w e w szystk ich  k sięg a rn iach .

Przed konferencją w Genui

lidUIRi tBWEEH

SOWIETY PRZY JĘŁY  UCHW AŁY KONFE­
RENCJI W CANNES.

Peuryi. 18 słynana. —  (ip. A. T .). H aras. 
Ja& ssę dkn\ iaKSuiie „Temp.?*, praedstwwioiel so- 
'w śetór iw lJaak%nM« ztlotżryi intóię, Łaroń«Kte*ma- 
jacą, ós sow iety jw zjpm iją reE oIaej^onferea i- 
cji m  Gamiaea.

RĘKA W EĘKĘ Z NIEMCAMI.
M esk>a, JS atyrania. — (P. A. T-). 'Pro 

fwłencfea się  wiadomość, t e  Landia <w tedtaysn 
twa© <Jo Geaam nie  ipoj-ecMe, natom iast do  <łe- 
łepweji (Bosyjsfaief} na tę  ikratiSeresację wejść m a 
JoPfe i (RaiicrrwskN. Nie wiactoino jeszeae, fcto 
będłrae pmseaean te j cteicgaci. Kttrnt^Ja, któ­
re j .powiersceio opracowanie programuj te j de­
legacy, jest zdania, ie  wyttycza© postęposwiania. 
te j dtefe^acji na kon ferau j^  iwłtwiy być sfcoior- 
dvmawnne z wytyrnnenri delegacji nieimieokicj, 
aby iw te a  spesofo s&vrarayć pnoenaiwwagę w  stó-

*«»*/■*» «*»**

sunfoi do etóm ty w «zczes6taa§ci zaś wi sto- 
sun3cu do Flrancji.

ZAPROSZENIE CZECH.
Praga, 18 stycznia. —  (P. A. T .). Rząd 

czeritastowadki otTzymai ■wczoraj oficjała© za* 
paosBeB&ie a a  .konferencję w  Gecud. !W m iai- 
stepjium a  praw zagm nicaaydł iitrwe.racKro ikrani- 
sję, fclóra przygotuje m aiariafy na 'konferen­
cję .W Gennsi, W skład tej konasja w ejdzie 
prtódstfzswSt^ed m nislerjuim  spraw  zagrani-uz- 
mycii oraz kota dotmcKaboeub i Eramsowie.

NIEMCY' PRZYJĘŁY ZAPROSZENIE.
Berlin, 18 styczni*. — (P. A. T.). Gabi-

ndt Rzesęy zjuwiadtoma -TOBoaaij reądl wtoafci za 
pośredoi(ciiiW(eoa niem ieckiej am basady w Rzy­
m ie, i i  przyjm uje zaproszenie n a  tanfeioE cję 
W  Genui. W W ach  rządowych przypuszczają, 
że faaactera Rzeszy d r. W irth obejtmró ®aaa 
praeiw odnścbwo w  delegacji (niemieckiej.

Vfrtk e iftiM  Mn
Berlin, 18 sSycznća. (!PAT.) Na •wcmraj- 

sraem pc^edsoerJa ąjfezdu piartji ceffitevywej kan­
clerz Rneszgr W trlh wygjtoBćlł dM asae przeirnió- 
w im m  w tktórem stw ierdza  a Tadtowottenrfem, 
f i  p a itja  centrowa aprobuj© k ierunek  poFifryM 
jego rządu. Kanciarz ioo&ywoiwal naisfcępssie Ko- 
n-iessniość s».Iidamej w spółpracy wszystkich 
nwndAw w* dsśefe praywrńcteaiia iPÓwsKuwagi 
elkommfranej Europy, podnosząc pirrytem, że 
nfiCTudy te  w inny aainfc nesówać się  ttefaże Jcwe- 

V stją  edszk" dew ań nćemSeckMi, jako  ściśle awóą- 
zaoycfc z caiok^wtBłSem zagadnień eikonomicz- 
nycfc. i ffnanscrwyaciłi Emropy. Ktatucterz u.n-ta z 
jsadionYolenńeffn fakt zw ołania toomfer-em^}; gemu- 
eóek.iej, wskaznjaoej dbogę eołSdiariMiśoj, po 
k tóra) zfdażuć w iuny aaro d y  śwŁałą, ab y  sapo*- 
bwedz grażącej im ŁataStroSSiia

NOTY FINLANDZKIE.
H elsingfors, 18 stycznlia. (PAT.) Ptete>  

mocruik finla^rwfcki w M oskwie (wręczył rządowi 
sovvieclaiomn dwfe noty. W  pierw szej :uocie 
rząd finlaTKhk- pro testu je  praecdiwSoo nanasze- 
itm  grataicy przez w ojska sorwtedaiffl, w dnugi'ej 
zaś p rzecw k o  pizesrwaoiiu dizóaidl.nioiśai 'kcsmiąjd 
retpatrja^jw ej,

Hel»ingf«r«, 18 styrzmliia. (FAT.) Rząd so­
w iecki paatećal F tokm dji ja w ą  notę z iąd a- 
nś«m rw!b;o(j<jiia Rosjan, którzy schrcaiili się 
do  FkakffldjJ, wy«cw8ie<nią białych drndaczy ro- 
syj-kich, iwreszcńe wyaagtnodteeofiia strat, spowo- 
^•wasij-nił pnwaz powstańców w  Ba®alji.

SYTUACJA POWUTANOÓW 
POPRAW IŁA SIĘ.

H elsingfors, 18 etyranim (FAT.) 'Pisma 
fttelandefcre donosaą, ee  eytuiaicja Wojenna p o  
(wetańców toarelakiiŁh zuacEiiie s ię  popraw iła. 
Ohfófce opady śor&toe mtómotżfcwSają dsróaJariEia 
w ojsk Bowieckack, im ezaopa tom yd i w oafi'ty-

15 ill!
Moskwą, 18 styranta. (PAT.) Z, Dałeik&eg® 

Wschodu donoszą: Na północ i na  północny- 
wedród od Di agowieszcaeósska iwsahoduda poło­
wa okręgu  Acwirskiego mcaej Więcąj do sta- 
qp Zawiej® jeat otbeoctó fe.cnain zao-iokłych 
w alk. Wojska cesenron© atefcują iStecg© ko.M 
Arourckiej, zsjęte przez biiaiyictb, jednak,, jdk 
dotydaozsia, twa powM’zanaai.

Rlfeti! I bhima.
POLITYKA „OTWARTYCH DRZWI"

W CHINACH.
W asgyngteą, IS styczniia. —  (P. A. T ) .  

Hfewas. Komisja, dlia sprarw Dalekiego Wscho­
du  asajoKfwsfe saę sp raw ą t. zw. „darzwij o tw ar­
tych" w O łin ad i. Rzjąd aa itenksńrk i wniósł 
readtocię* domagającą się ,utworzenia między- 
oajy iiW ego  Trybunału, którego zadesaiem ‘by- 
lojjy ibadatuie 'wszy-stkich naaponcffiuanień, ja- 
kśeby oios^tf wyatknąć ot odniesieniu do kc«i- 
ogjjj w Chinach. Z drugiej strony propono­
wana u d w ^ a 'psstenawia, że- wszystkie snaro- 
dowOBtE ‘33®'  ̂ zrzec szukania w Chinach
sfcef. w  tóóryifkbj' ccamieraaly i wywierać swój 
■wrnłw rddbywać przywilej*, rawgą.
c* zasmtodaaó hsadSicwi i sptrzeanystówi innych 
hlMLjÓW.

WaszvRgfra, IB —  fP- A. T.).
H avas FrttfCB*i praedstaw ickl i r y
p e w io fa h i «ię wiprawdcts w  koim sji d la  epsaw  
DałcC.;^; Wscbódu bŁ«KW«> za »3»dą ąJ0- 

d rw i"  i
^ffyw ów , iedmAAe n m b e e .^ e n -

óakteiby p o ^ %

d ę  rew Ejj wsaiyslkbh

BsWf'a[sS"sriii! Iebb
Paryż, 18 styc-zraia. (P A T ) Dyptematyoany 

sprewKrzdafwoa „Daily MaT" dtanosi*, że a a  kba- 
ferteiaejS w  Cainii-ea nsłędlzy Lloyd Georgean 
a Ikitandlean odibyły sr.ę .rffitrady w kwiesiji Taoc 
geru  i h© na te j naradzie pm ^jęto w zesadteie 
decyzję w  spraw ie luniędzymaiitłStorwteBrlai Taft- 
•geru, odkładając ustatónie szczegółów do  ikcsii- 
teeaucji .fxiaaiKntsko - ang'eksko - tószpam k: ój 
w  Londymi©. Umowna ta  wymaga dbeonae a p ro ­
baty Poinoaręgo.

IWJ mil M  13 V M
IiUblatia, 18 stycznia. (A. W.) R®ąd jugo- 

pł ywiatiskt otrzym ał wuaoraj 'wteidtoimcić, Że by 
ła  cesairzmva Zyta ze swołtn aafsfca'irazym sy ­
nem' Ottonem iwyjechatla dto Sawiajioarjh ma W ę­
gry, gdtzie 'syn jej nrn być cibwoftaoy brółtem 
węgtorskam, a ona reger/.lsą. przez oały dbreó 
w o /rajlszy pc-rmurAew&Jy się  w  tej sprahvie 
rządy ju g o s 'c v ^ b s k l  caecbo słofwfflidki i  uąjmiaóe 
sk i w  drodze telcgrcficzniej t tełe^omtezniej. (Po­
głoski o przy je idzie cks-oesasraowej k rążą  łfcż 
w Wtodiniu i Bwdapesacee.

P aiw dercam ia pogłosek brak.
K R 6L0W A  ZYTA ZAPRZECZA.

Paryż, 18 styczm^a. (FAT.) Rarajo. ,/Petit 
Ps»si«in“ p rd a re  ®»y*BecMtnae b. w ótów ej Zy­
ty w  spraw ie r/.eikiocnycb psiof fctow (poMtycw- 
nycłi, związany*!! z pabyteto jej w  Sawajcacrj®. 
B. królowa <^w<«drt5a, że p p  opcuwc# syna ma 
zam iar m itydwnjsał pojwrócdó n a  M aderę.

immri Brał b s akiwie
K raków , 17 etycrrfh. (PAT.) DaJemntfó po­

dają , ńe w  natalutóh dottodh ‘wiadra© eaodtem e 
n a  akuilak połenecSa min. adrewśa preepawiwat 
daily rewizję we wwzjiaEk&oh pitefcaaiMach w 
Krakowie. W asfetgpsfwi© rewizjo narządfeooo 
zamtkratode szeregu ip k to rn i, fpcraśewara ich staia 
san itarny  n?e o<lpoiwtkda3 ^eenieiatiarDfpa iwy- 
magiUKtom hygjeny.

   ■• ''•
t o t i n . :

i— Z Moskwy nadesala wB8dcmx6€, że rs»d so­
wiecki ratyfikowei da. 15 b. w. m am y  h.c.iaciiov.'® 
z iWSodiiMni i  Auęiają. I

— Metsafiedka prasa dioioiaed, eto w oakvnnidi 
dofech Bieiffiocikie caymatlai nsądienra swwwadatiy » 
*aa«iry k'ssii ski era i leofenai fkuanaawasnć retetw s** o 
(pożycHskę, które jodma^kie ni* doprowaikiLły do ścd- 
u*go rezulItaiSi Obetor.® taki* samo rciJewacie. Ktt- 
poczęto z kofe’iri fimmisioweciii atugitelskiciaf.

— Nlemiectó milnaJster ąperawiet Si '«x4oi, Rad- 
brruah, na tracósek geoeiratoega prokurator* pań- 
sSnvwwcgio w Ltpeku, wistorajmail postępowemia kar­
ne praecdm-.ko Ludcniuioalleiwit, oskamaueaiiu o u- 
dziei w zamachu Kappa.

— IX 17 styczmiia przed pnBtDdtóesa, pod praa. 
TOodnidtweon proeydtanita MiiHienanda, adbjóo się 
pi-erwaze pissliCdzKarie Rady HróaiHtirów gr.Sicetu 
Poincare''go.

— Parlament rumińslki wyrceij wórtn rfeuf- 
noód gaWncftowi Take Jonesem. Jonescu cówiadi- 
rzyl. że iprzedCtoży królewi dymisję gabinetu.

Z prow incii
Z pow. Błonshlega.
.(Korespondencja w łasna).

DZIAŁALNOŚĆ OBSZARNIKÓW.
[Właściciel Koraorowa, p. Marftaowica, sta­

ną! na cz-efe stworzonej praea siebi-e szajki, 
fctóra m a za zadiaade łam ać robotiiikorn rol­
nym  fciyjmj żebra zawsaa, ilekroć to  s ię  apo- 
dtdba diziedaiicoiwi.

Oprawcy ci postępow anie swoje metywu- 
ją  w następujący sposób: ,jmy -was teraz nau­
czymy,, bo już Związku waszego niem a".

(Paiui Kmszel z G’raogOTzewio oświadczyła 
robolinikom ipubliczmie, że n ie  będzie*już pła­
cić za pracę w edług obowiązujących umów, 
gdyż Związek ,,teraz  już napeiwao będzie roz­
bity*.

Bządica Gałaszewa w pada w  furię na  sa ­
mo słowo „Związek*. Znęca się  on w bamba- 
rayńslkai sposób mad tóbotaifcami - łwiązkwwica- 
mi.

Rządca fołw. Szczęsne (własmość p. Szy- 
m ańctoej) mówi zgłaszającym się  robotoiikjoim, 
ż© otrzymał rozkaz godzenia tjikio takich p ra­
cowników’, kftóray wy-irzeikną się  Związku.

P. Kapuściński z Łuszczęwa godzi robotni­
ków tylflko a rekom endacji pośrednik ćw-han- 
delesów.

P. GdStkowski z Sokiafe. igdy dtowiadtu.;© się 
o zgodzeniu ęjdzieicolwtók zwofeieeiego przezeń 
'robotniik®, dokłada wszaUdch sterań. aiby ugo­
d ę  cofnięfo. Skutkiem  tych szvk«n irobotoaScoan 
zwotaiimyim z Sokala konciŁatói zwcaeain© są 
nieraz trzykrotnie.

P e rłę  totejszych óbsaaTników stanow i (P- 
Sobański (a jsiktże „hrabia"), który zwolnił ro- 
belniika ipo 57 lalach pracy w* jego niają& u Goi- 
tow iel

m

f t

ZfBie rDspslartii.
Nrtw-iraaia G!«łdy Warssawskiei.

Dokwy St. Zjetfa. 3100-3140—3120.
F-ranki Iranoaakie 2ó->,50.
Marla ri« n . 1)6,90—16,70—'16,45.
Bel g a  236—240.
Londyn 13000 — 13100.
Wiedeń 42^50 — 42.

Białe banknoty w Rsgji.
DesePo d«o wrisKtamaScl P. K. K. P , fe bflety 

!ej I-ej enrfsrB, Iktćre w dnfin 31 grudnia 1921 r. 
i 15 styrsnia 1922 r. Hfttteffiy wszeliką waateść, są 
wyw-ożon* za fccrdioa dto Rosji, gdzie sprzedawane 
są reemigrantom.

Mtnfitefeejnim gprr.ow zeigreatranycih pelerriłb 
swym ptetówkcm w Rkx#  pecfc»« do 'wladotnoćci 
iafeaai.isrerszy.cłł mas cdnoiśno estrzeżesaie

Niezateżore od iego byleby poćęiim*, sby ro- 
doi«y, pozostaf* w kratioi, eaiwiioidtwuały swyełi krew­
nych w Rosji, ażeby przy Ealaapie marek podskiefc 
aan^wtwałi należytą osteToóoość.

8 K-ylf! i  6. iflorśw
Na wtaikwan HgrtKnadaenau Slorw. OLrorńw, zrwwi- 

ttkraych n  ^fciby CBycr.oj, w k ó w m  wzięli udaiał 
emeryci wcyskowa, aficerow-j©, • awotakmi do reaer- 
wy, oficerowie towsS&jai i  wtetefflfe 63 r., ęowsęm 
ronotucję, fc'ióra slwiefdaa,

e» w roku ufŁiegłyni, jasseate ęsrEod óe*ncft>i®B»- 
cją armji r a  stopę pokojową, sioBtcE pra©:i«sjend 
masotwo *• siaty stsn spccsynikai, niio EV,W-;jąo na 
brak s'ałej nastawy cmiorytónęj;

ee ctesystwłią cd szeregn móesięcy tymesraow* 
wnecytaln* up<»ażM*i« w wysokości nie 60, gaik za­
sadniczo to neiail® ostatnia ustawa, a vsssgaaflfeaego 
'yfeo 42% psibotów w służb® ezyw ej;

że zabKapisnaecris prac® sMifa nstamę eetjeirytłF 
na dafezeę»> losu. ecnerytów wojtdko wycŁ 1 roefem ich 
nie hryinagirurćai js&ąś myprosEOEą pcaw esiKffy- 
lów wnjakowych jp ieca aktem państwowym,
spiwwiftdiSwś© uwnględai?4ący;m ncewą^iw©  praw* 
i eh 4o r©r,ty emesrytatocj, nssbyta tak akiibą ditiujgo- 
lecalą m> d m a kK em  cŁcetów uawodOTych w ar- 
mjach byłych peńatw aahwcaych, ytó Kż służbą w 
wu^js rodzanej;

ż© ecasfciiwan* paez  «n).erytów wajrSeowycfc gta- 
ta «m*ry4atea v/ żadnym razi© n i*  moe* «t-
<jk.iS«U2*4 ach w&U» ea»«rytów ttrsędauków citv.ai-
ąycK

Kronika.
W ice urzędników  państwowych. Dziś o 9

4% odtbędrato saę przed pwmaliikitam Młidctówńcma 
wiietc urzęda.ików państwo*wyoh w zw iązku z 
odibyiwąjątcyEii się w  Sejmii© obradam i w sp ra ­
w ie praigmałyki stóżbowteg.

STAN POGODY
(wiadDug diaaych Państw. Listytutu Meteorolog.)

Tem'parakira aiajwybKa wyrosiła, wczoraj w 
iWanw^w^* + 0.*8, sajoiasaa —2 ,«6 ; w Zakapiiicm 
ooegdaj: max. —1° i min. —IB*.

Przewidywany pirzsbieg pogody w dniu ddsięj- 
szyrt: PrsowŁżn/o pochniairaso, antójBcem mgła Luib 
dreb®* opady, temperatura w poŁl au 0*. sŁ4>a wia­
try toóiLslrta.

Tramwaj* tctne. Dyrakda tramwajów' raiepfcilch 
zaTOtadinmóa, że począwszy od nory * 19 na 20 b. m. 
tramwaj* noar.e łiuji nr. 10 i 20 kursować będą tyt­
ko do g. 4 ramo, z  vyjąók:*m d!ai praedńw1^*ca3uych 
i św-ylwzwyrh, w k.óre tramwaje Ł-utsow-ć będą— 
jak dołychcnas — do goda. 6 raiaa Początek karao- 
wenia mocnych ałeiibrawotów węroTWtda* się na jo- 
dadaę 11 włocł.

Przekazy tdegrafirmo. Gd dk. 16 stycaada t .  h,
wprowadzony eosteł obrót p®ffldęósy za pomocą 
przwkasów teiegraficanych, totdre są pirsyjmowasjo 
w Głównym Urzędzie Pocztowym (Płac N: p  >l«anai 
nr. 8) «xte'«inie od goda. 8 do 20, w niedziele 4 
święta ad godz. 9 do U .

Miesięczny kurs bibłj*teSrarski argarnizuje Ssk- 
cja BMjoiok Powsziechcych Związku Bilbljjtekarry 
Pofefc.ch wi term,imie od 15 lutego do 15 marca 1922 
roku. Podania pmyjmuj* Eiuno iZwiązfca pray u l 
Kosnyko-wąj 26.

Z* Związku Zaw. Literatów Pf»l. w Warasawie.
Na osirlnćorn swvun pos.edzarK-u Zarząd Zw Lite­
ratów Pol. pow,Lenzył praed^tewidrfgtwo iinteresów 
swoich na Francję członkowi iZwiąBka, stmiesoka- 
temu na State w Paryżu, dr. Ed(wfflirda<wfi Ytterordee. 
ld«mn. P, iWoroajećki' ma ■uteiwiieć na lereni* ps„ 
ryskim wymianę caascpism Klercdkich, a takie fas ą- 
iak polskich na bakież wydaw®actw» Irancn ŝSdia. 
Nadsytón* — w ziwlśaztoa z  t«m — cHEScp.«na B«- 
racid© i artystyrame i in. wyctownfctrwa polski* pad 
adrasem Zwia®*ii (Wiarsaamvi, Braoka 5), będą prze­
siane p. Y oio iiertócmu t&o Paryża dJa wynnienyL 
Ponadto wydawnaoi-wa te .wiyzjeikaine bę^ą preea p. 
Woj-on ̂ fykiego w ceSiu prupag *dy iifesraiuay i  sasto- 
ki pofetktefj aa ieronw fca.i»uafei(in.

a) Zboże dla Rosji. Komi'fet m^ędzynaradowty 
pomocy głodlnynn w Rosji, śmtetóa prof. Nansena, 
aafcmpir w Riimwmji 430 wiagondw- rlboża i  owtsa dia 
bydła. Rząd polska poswalił tereporSy te praeTrcEJó 
tranzyberm przea Polskę od rfecjpi pograniesnej z  Kit- 
murują wr Śniatyaiie, dokąd zbcae będai* doutożome 
kolebą i wcscami.

a) Przemytnictwa tpirytusn. Mhwsteęjtrm slrar- 
twi zsairrnsswa'* komory pngnaaóeaia pcłodteźews^
że z RumtulijL i Crerhoslorw-ji roapoanęlo się m w . 
w* przwnyiniotiwoi spdrytosu, co wyrządza rikariaowS 
pańsaswa olbrzyir.-ie sprały. Powiaty granaczase b tana 
psańslwasri od ścidto miesięcy 'Lansamnćą sp*-'tu» 
ŁigraEiiczny, używając go nawat eto celów przemy- 
JŻowyth. Wobec tego Minis'erjuim poSedło wiszyst- 
k im wiBdzom powiatów pcgicnaranyth prawfcśębrwl 
najeoengicanaiejs** środki, aby ^wtanowd+y Mdaór 
nad eibnotecn spirytusu w powlatech przygranies- 
nych. NiessateżCś* od zetecnmych órodków. MSatate- 
rjuan poteoilo wyrasczyć nagrody picariędna za wy­
krycie prassmytuików.

Oddział komunikacji M. S. Z. podaj* do wia- 
donwśd. ża wskutek pnoeprowadztó w dndu 21 b. 
m„ t. j. w sobotę- 'będzie nieczynny.

Czyrmcśd biurowe, jako też wydawana* wia, 
będą wnaowacne od po-irfedeietoi da. 28 b. aa. w 
gmachu M. S. Z. przy u l  Fredry nr. 3

Organ Zw. Młodzieży W'iejskiej, wychodisacy do 
l stycznia i®22 r. pod tytułeim „Nrsart Drużyna", 
amienii swą nazwę na „Sew*"; joat pismetn oówia- 
iiowam. ptówiięc-auem wychowwa'-u obywotel4k'i«nffl 
mŁcdzretóy wue-jslcietj. Adrę» aJBrfakiCjjai: Yi-rszawa,
Kopea&ika S0, parter.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Z P«ł. Tow. CheBuemeg*. TtóiS o gode. 6 pip. w 

doi. eo^torjuiB cheuni<HB««n Pailinecihwjki Wcr.'wswr 
skk | odhęda© się poi.adwnj® Pod. Tcw. Cheanunw- 
go, aa kióretm zosńiną wygłosaome referaty: 1) prof. 
J, Zaw.dakaego — waporrineni* p  órniertn* o J. B*. 
birciA-n. 2) p. J. OhodŁowTalalcgo Dy .arn fca ulle- 
u^taa km-aaoi aosenirwego icwasjim bromowym,

P«l. praetnysl artrst. na wys’aw-i* w Paryżu.
Pod powytaseyuu tyiuiom w-ygtósi odczyt P- A .toffli 
Busaek d a  23 atycan-k (w- pooie !tóa ©k) o g- 8 w. 
w srdi Klubu Artyaiyesneigo (hotel Potońija). W-sęp 
(tka cttteaioów T-rsoa miicś.ików fctóratóry i  ^ ro w a -  
ckaonych gości.

Drugi odciyt % cykla „poznaj Warszawę14 uraa-
daamego przeć Koło Akad. iKiujoou., ,p. t, ..Geogra- 
Fraaę polożani* W«wawy* wygłosi doiś Al. Ja- 
a&wski w; auli. LJjiw. 'Warazaiw.

Wtef sprawofdawtsty. Orgsarracf* ołsdnmiciklę
Woi. Wezechn. ‘Pol. wząiaańa w .ni*a’z,e'.ę db. 22 b. 
m. o g. 12 w* pa1, wiec Sjjrofroodlwtsy z II ^7 ćgól- 
no-Krajo îego ZG»adiu AkademijckŁego w Wilnte.

WYPADKI.
Groźny p**ar. Wczoraj o goda, 2  mia. 50 pp.

pe’B-Lący służbę u-a czatowni pratikiego odd'Xalu tńra" 
iy  og nowej arenegoiwSec trjiraail k-ęby dyma w et*»- 
u *  sepiski prcBte'.eg©. ,W asańe jto iy  de podHii »• 
ka/jsły rfę oA>rzym.e płoratemie no ciachu 3-i: iskro­
wej kareesicy. naieiąeej do l-hryki mfiszya t  -ca-

n if I eu.łcl'i I TI * XNPJmV

1 1 Ik xrauUAM’.'J 5Vi\i3.y, TvlLfcUi.! pa/ij'U! Łu w —
rapmkry ze w-zg.ędu a# lafwiQipcbsy matwjał .w po-
âicL tnotiicfi (łrewnljarych. W ciągu 15. tEiwot n8̂ *  

kokatetomi «y, « cbsęeśeeiue csrń rcz.. ®ryvr-n.e da­
chu i  'W.yrąhyyrnoś© wiązania trwa’o do gwdo. 4 ep. 
'f^k szybiki© ugR'^zemie cgn -s. który gro-za p«aet,o 
a'aciiaai sję eto ą>oCoć*a*i 'na U psęsrina siOLaawi, oraa

%



, ,R O B O T .S I K ‘% c z w a r t e k ,  d sia  W  styezate. 1022 ®. Kr. 19

do afsśedipiego S-.piętrawego domu maesakatesego, 
aawd&ięcaaó ye iyjii© należy aasaej daietoej atcaży 
ogniowej,; totóra .pod teienut ik-nero kaiueuidarata- p. Hla. 
sfci, zajęła a ę  akcją raturtow ą z órzecb. stawn: I i II 
odczdaiy pirac&wa.y od e remy domu ar. G .przy ul. 
Jasińskiego, a V — od ud. Steecakieti air. 9 i 11. 
Przyczyna pożaro—wadliwe puBoprowaidteale mury 
od' pnec-' ikn w sktedtme modeli na III piotrze, wsku­
tek czego napaliła się beuika, iwpusocasna w przewód 
kominowy.

Okradfldona przez męża. Entifija KHosfifeltea (Wo­
łomińska 6) zawiadomiła pcfocte. że mąż jej Jan 
Banczak, który zctilutbil ją w Rosji, po .pownoeaie do 
IWarasawy okradł ją, esbierajiąu >100.000 mk. go­
tówką, bjżuterję. bieliznę i  ubrania, pocaem zbiegi

Wykryta kradzież. Wywiadowcy 22 fccmięptrja- 
lu zatrzymał", ctoiwpea, sprzedającego 14 łyżeczek. 6 
łyżek i 19 wideky — wszystko srebrne z herfbem 
.JtolLnart i mapiseaa: „Te Denim ipaio 'Patria. ‘. Docho- 
ctoeaie us aliło, że .wyroby te. oraz i. me rzeczy, ogól" 
ucij wartości. 500.000 n.k., eteidizLiomo z młeszk iaia 
Izalbcói Bntózowtkiej przy ul. iBradkiej 20. Spraw­
ców leradz kży aireezte^&tio. są to: Jan Maidiej i  Sto* 
feu Romański — n-gdzie uienieCidjowanii.

Teatr i Muzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI.

„Bolesław śin*alyrt, d ram at yy 3-ch akteoh St. 
W yspiańskiego. Rea. Emil C haberski, muzy­

ka  H. Adam usa. 
Teate Rozmaitości snrdbil nam  podwójną 

nS«9pod®aK&ię na pretasijeirae W yspiańskiego. 
W ystawi! d ram at poety pod względem  włdio- 
wtefactwym i m aterakim , dekoracji, strojów  i 
efektów świalinyełi z  uieznsnem  jtuż daw no w 
tym teatrze bogactwem i smaikiem — ,pod 
względom jednak  łUdonsIdim ubogo i m iernie. 
Kom nata grodu wawelskiego, inscenizacja ak­
tu  I I I  go (sny, przeczucia metaffizyicizne Bole­
sław a i> najście wizjonerskiej trum ny ibiskuipa) 
czarowały pięknem  i przenosiły w idza w  św iat 
satuiki teatra lnej w najLe.pezesn te@o słowa a::a- 
oenim. Poprostu zdum ienie ogam iało, ile  .po-

mys?cwość, kim szt i pietyzm może wcizyniitf n a ­
wet w tej 'budzie drew nianej, siedzibie daw ­
n e j farsy, posiadającej prymdtyfwae i ubogie u>- 
Eządzenia tecbniczm .

Wizja krasaw icy z  alktu trzeciego, skąpana 
w e mgłach i św ietle księżyca worn należy do 
najpjęikniiejszydi pomysłów teatratoyeh. To co 
zazwyczaj razi w  teatńukiych wizjach i duchach. 
— ich aroyzierroska fizyczność i malerjala-cść—• 
w ,jRozniai'toś'dach‘< zostało szczęśliwie uidlu- 
cbowione dzięki świetnym m anew rom  reflek ­
torów scenicznych. Tak sam o ponura i taigi- 
cana scena przekleństw a >w atoci© drugim  wy­
padła z pet etyczną siłą  średiniowieamego ob­
rzędu. Żałobny śpiew  kleru, posępnie milcze­
nie dworu, głucha zadum a. krótsi, trzask  świelc 
rzucanych o ziemię, duch rycerza idącego z  'bi­
skupem  —  jeden ogromny obraz o  tragicznej 
perspektyw ie.

Gdyby strona aktorska osiągnęła teni po- 
ziemi, oo strona m alarska, W arszaw a zobaczy­
łaby d ram at poety w całej świetności .teatral­
nej i potędze poetyckiej. A le isnteupretacja 
ak torska sta te  znacznie peniżejJirouoetpoji m a­
larskiej. Zaiedtwie p. Mirska (jako krasaw i­
ca) i p. Z ahorską jako tako  w yw iązały się  aa 
swego zadania. P. Tarasiewicz w  ro li tytuło­
w ej zawiódł. Był mtetlbim chłodny, jadniostarny, 
zaledw ie k ilku  afccmraiuń w  akcie trzecim  
wznosząc się wyżej. Ale dieklamiował przynaj­
m niej dobitnie, wymawiał słow a poety w yraź­
nie. Inni wMkcraawcy (oprócz pp . Bektnlrte', B. 
Kytdlrowatoiiegci i C hm ielińskiego) połykała 
gLcski a nawet, stew®, zacierali pośjpaiesimią a l­
bo naihHrałHityczną dykcja p iękno  obrazów i 
ważkość m y ś l  To też  były to  rozmowy crtwb 
poprzebieranych w  stro je  wizja poeitydkiej, niie 
dijateigi dlrtamiaifcu dzńejowego, w  którym  poeta 
ukazał starcie dwóch potęg hiiistorycsmych w 
Polsce, pialsltawislkiej, napó j pogańskiej wfoey 
demonicznej króla - Bucha i ekaystaliaowafiiej

w katoflickikn kościele formy myśli apełeazn©-
religijnęj. W  takim  dram acie a&lwr m m i prze­
tworzyć sLeibie w postać niczem n ie  przypomi­
nającą ludzi dn ia  współczesnego. Koncepcja 
myślowa dram at u jest wprawd&ae nttwocaesnas,. 
ale  ujęci© poetyckie wizyjne i a a ro b d i te e .  
Dlaóego też .zaperwne oiKraizy w ypadły świpt- 
niiie; dramiait, djalog, pedtań© zatarły  sję. N&et- 
które zaś fragm enty wprost zginęły, alibooviem 
aktorzy mówili d la  siebie n ie  d la  półtora * y  
siara liczącego tłum u (np. scena 4  rycerzy- I I I  
ak ta ). Artyści zachiotwali sii* w’foibec pajblicz- 
mości niegrzeicznie, jakby w yraził się Coquelin, 
penieważ ba-rdzo ezię.a!o  przem aw iali do pu'bli- 
czności laik, że ich n ie  gposób było  dtotsfyszeć.

Zygmunt Kisielewsk1. 

TEATR NOWY.
Prsedsfawienia dla daieci.

Ruchliwa dyreikaja praedlst.awi>eń dla dzieci 
w teatrze Nowyim nie zasypia gruszek w popiele.

Po dWuch praedsItawii/eaiacJi w pefni poiwodize- 
nia zdjęła z ełteza „Dziadzię piernika i  Babcię 
Bakaliję*' i w ubiegłą ńSotóelę wystąpiła a rscuwym 
tym razera śkł«<!tuaym prcgrameiim

Wysławiono więc „Czerwony Kapturek", baśń 
fantastyczną Oir-Ota, oraz „Figle Kujtutsda1", kome­
dyjkę je-dooafctoiw-ą L. Swiderskiicgo.

W „Czerwonym Kapłunku/’1 zashiżoiae oklaśtai 
r. -małutkiich rączął noEbawtioiniejj -widiowui zbierali 
p.p. Mila J&srrMke, Zofja Mareekia i Ryszard Misie­
wicz. 'Zasilę .p. Wanida Hakowisika łaik dtubrze robiła 
„wifflka ‘, że część oteiwielka wprawdzi'©, pociesz­
nej widowni... zrejterowafa do foyer teat/raluego.

W „Figlach Rajtusća", lcomedyjce, naogól dto- 
sloonale odegranej, na .specjalnie wyiróżnifenie za- 
Eługuje p. Helena Muasówna.

Program usupejniite część recytecyjno - wo­
kalna p. t. „Światek daieciięcy", w  któreij pi JaraasB 
Snabuzyriki z mieijsca wstępnym bojem zdobył so­
bie serdiuszka zebiraneij licaate dziatwy.

Pcidks-ećlić takiŁe uależy umiejętny dobór i wy­
soki poeisoan wykonania szeregu pieśni Godard*, 
Griega i i». przez artystkę, której nazwiska, nie 
wiem dtacoega, dyrekela orle umieściła ca progra­
mie.

Przepełniona sala pozwala rokować prsedsła- 
wiieKioan dSa dzieci state po w izen  i©.

Robo.

Teatr W ieli1. Dzź* zsatóac-t ..Gop.G.ay" dana bąu 
dsie „Tosca ‘. Jutro ..Engonjusz; Ga-egA".

Teatr Rozmaitości. DziS „Wierna ■kcdianka*'. W 
piąttek „Bclestcw Śmiaily".

Teatr Polski. DziS „KobLetai, która isibiła'1. W 
nadchodzącą n/oczielę o gctda. 3 pip. ,;Noc JLstopttżo- 
wa** Wyspiańskiego.

Teatr Maty. Dziś i codsicJtni© „Czysty i»iere*“. 
W niedzielę pp. o g. 4 „Ósma żona Ś.n-othradsgo*.

Teatr Redo (a. Dziś tejfca Renedytk.a- Hertza 
„Oziupoiorek-* czyli „Renegcnia podwórka". Jutro „E- 
wa“.

Teatr im. Bogusławskiego. Driś „DzŻOdy". Ju­
tro o godz. 4 pp., sp-ecjalraie dla dai-eci i  młodzieży, 
„Szopka 0tsŁs.“ Or-Ota, .v.-iescaorean temedja po*- 
ty-cika BifflMciewiraa „So.wdBd!rzay‘.

Teatr Nowości. Dalis „Biały onlcur''.
Teatr 'Wodewil. Dziś operetka w 3-eh slktadh 

Gilberta „Dama w gronC3lajriih“.
Teatr Newy di* dzieci (n i Marssalkc.w'k* 125)

siu pióra J. 'Porazińskćj. Bilety od dzis aą do na­
bycia w kajsże 'eaiTu1 Nowe go. _

Teatr Dramatyczny. Dziś i  dni u-aatiępnydh „Łt-.ą. 
żę->Pan‘‘. .

Teatr Powwzeehny. (Dziś i  juto© po 1* 8  ©sita! oz 
„Pamiętni-ki sBatama".

Wieczór Jadwigi Mrezewsk oj w teatrze Pol­
skim. P. Jadwiga Mironowcte iptowtó ibcri'rte po aą- 
giel'yk.u, francuska i .po polsku. In.erpnefti.wBć K  dii* 
fW)glo-5l.idyjsk:!i0 piosenki w ary.clnainyeh feostHtumach, 
które przywiicajł a Imdtji. iPóiślai tekst tych piosenek 
w iliomacne-ttiu Boy1 a um'eszenony bedńe w progra- 
insch. Dafcae produkcj© Mmcometkćej oibejniują pie­
śni wojamie franouEk.o i polskie. iWiecaór te::. urxa- 
diony Sbwonapm Ziw'aaktt Artys'ow Scan Poi-skMdi, 
na Docn- Akjora, odbędzie się tylko raa jeden- Dl-e- 
4y na tein wieczór nabywać imiażna w kasie teatru Pol­
skiego od1 gada. 10 da 2-ej pp. i  ad! 5 do 7-ej w-ieci.

W fflM W U X M M SH N U N M B B^O K H K H

Mino „PSLUCE 2-a ser] a
L e o  B e l m o n f a

W rolach

2-a ser ja
D B B D ram at w 6 ak tach

C hm fB lng  9 , t e l e f o n  51-14.
Ilustr. muz. J .  OlŁlJsntSi K ilG O .

gidwnyci!: SKiisSi, S M i i ,  IDOit l i i lm n , M ttoM tpnld, StiiziiJiiwicki, OwerB. tiiiifflrti, SilaaS. JsnniJsM i i i
Wytwórnia „SF1H3(S«. Każda serja stanowi oddzielną całość. P oczątek  o  god z. - ^ - © j  pp.

ja Triijifi iejsl
zawiadamia,

że począwszy od nocy z 19-go na 20-ty b. m. n o c n e  p o c ią g i  
tramwajowa Ks N: 10 i 2D kursować będą da godz. 4-ej 
rano z wyjątkiem dni przedświątecznych I świątecznych w które 
pociągi kursować będą do godz. 6-ej rano.

P o czg tek  k ursow ania  nocnych  pocbągćw w p row a­
dza s ię  na godz. Ii«tą w necy.

AMSUZYSlSr̂
nokoki), plwocin, kału itd. 

chem. bakterjolog fl ■ fh  C
KYfilARaitA  14, U‘ l l a .  L. . . .
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, ©d 9—7, krew 11—A

Dr. M. Tucheadler
b. lek. polikl. prof. Lesser*. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10— 11 i 5—7* (fa n ie  
i I*/• — 12V»). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

O O L O S  ZEELE-
Zgłoszenia na otrzym anie pozwolenia, zakupu węgla górnośląsk iego , w m iesiącu m arcu 

1922 roku. Biuro Komitetu W ęglowego (Warszawa, Ja sn a  1) przyjmuje do 5 lutego 1922 roku. 
Pozwolenia będą wydawane od 12 lutego 1922 r.

Warszawa, dn. 18 stycznia 1922 r.

0BWIESZCZEN1ET
Ukraińskie tPosełatrrao Radzieriki-e w  Potece perdaje aiatojiszeim <ło ogółnej iwimBomodcs— 

ne podstawie punktów 1, 4 i 5 Artykułu VI Traktatu Pokojowego zawartego między Ukrai­
ną i Rosją.z j-edinej strany, a Pętelką z drugiej diaia 18-go marca 1921 roku —  przepisy -w 
przedimiiocie opcji ohywateJstwa ukraińskiego.

IWszysfkie osoby, które ukończyły lał, 18 i do chw li ratyfikacji TraMaitui tego, t. j. do 
90-go kwietnia 1921, roku, ,przebywały na obszarae Potelki, a  do dnia 1 go sierpnia 1914 r. 
posiadały óbyiwatełstwo byłego Imperjum Rosyjskiego i są zapisane, hub mają prawo być 
ŁapŁaajaemi do ksiąg luidlaośc' stałej byłego Krćftesłwa Polskiego, (iub były eąpisa>nie do guui- 
ny miejiskiej’ lutb w ie jakiej, albo do jedaiej z argamkaejż stanowych ma ziemiach (byłego Im» 
p&riuui Rosyjsikiega jaikib wohodzą w skład Polaki, mają prawo zgłosić życzenie w prized- 
Euiocie opcji obywatelstwa ukraińskiego. •

Wybór męża rozciąga się na żoną i dzr’eci do lat o iłe  pcim'ędzy małżonbami aie 
mawtąpi w tym pi-zedmiocie 'porozumienie odmietmd. Jeśli małżonkowie n ie mogą eię po- 
iMcunuieć, żona ma prawo samioid!aietlin!ego wyboru labywaleistwa; >w tym wypadku wybór żo­
ny roccąga się na dzieci przez nią wychowane. IW razie śmierci obojga rodziców wybór od. 
kła>da się d‘o doniścra dzżedka do lał 18-tu i od tej daty liczą się wszystkie terminy ustalone 
d'ia opcji obywatelSuwa. Za ininyciti n  esdoinyeh do działań praiwnych wyboru: dokona za­
stępca prawny.

Oświadczenia o iwybonze dbywałel?twa winny być składane osobiście lub ipraesyten© po­
cztą do Wydziału' Konsularnego UkraińskiegoPosełstwa, IUdAoakiego m 'Potece ('Waroz-awa, 
-ulica Jasna Nr. 26, Hotel „V ct«rja“).

IW oświadczeniach konioczneim jest wskazani'©:
1. Nazwisko, itmię oraz imię ojca.
2. Dzień, miesiąc, rok i miejsce urodzeń1 a (gmina, powiat, ziem te).
3. M eisce (ziemia, powiał, gmina, uł^ Nr. dosmu) zamiesakacte w dniu zgłoszenia po­

dania o opcji.
4. Zajęcie (zawód).
5. Im-ię i nazwisko -rodzi-ntn® żony i miejsce je} ram i eszlrar.' *.
6. Imiona dzieci i miejsce ich urodzenia (dzieci niżej 18 tet).
Do lOświadiczeu należy również załączać dok'iim-enty, które mogłyby etwtordaCó wezyafikie 

powyasae pytania >oraz dofcumenty, łub też p iświadczo&e ©dipisy takowyich, n a  podslaiwt® 
któnci-i optant m'esokal w Poisce.

Rć-winooześnie należy podawać fflświadcaeaia taikiej samej treści z zaiteczeniem fldpisów 
dokumsziitów: zamieszkałym w W arszawo, Ł.idzś i LnMierie — do kaineeteirji Komisariatu, 
zamieszkałym we Lwowie i Krakowi© — dio Magtelrate, w inayoh zmś miejisoowaśc acii do 
Steuroatw ^powtebowych i Burmistrzów.

Oświadczenia w uprawie 'dakoftian-ia wyboru obyiwatefał-wa walne są od wszelkich opłat, 
prócz -wydatków pecztowyeh.

Ukraińskie S^»aetetwo RadńeeJrte w Potece.

st. s i B

!ss; iiHsea s

Gr. S. OembsGki
C h o ro b y  Efeórne, w e n o ry c z -  

me i tn o e z c p łc m w e  
R e w y  -  S w i a ł  3 0  o d  S — 7.

Choroby wener. 
skór. i kobiet. 

Analizy krwi 5—7 w. L e s i n o  29.
0* C Pliltef choroby skórne 
ill. i .  all-ici I weneryczne 
K róiewaka 29a. Telolt. 32-17 

do 1C r. i od 4 —7 pp.
T a k
D e n ty s ta

ed 10 do 1 I ®d 3 do 7. 
W o le k a  3 4  — 5, Ił-gle piętre.

i  B e to s z fn i i f l i i iL  j  

Iż) Ina
najwyższemi nagrodam i, mistrzy­
ni cechu warszawskiego A. Wf 
śniewskiej Warszawa, Hiecała 12, 
telef. 72-04. Zapisy codziennie. 
Patenty podmistrzowskie, mistrzo­
wskie. dające prawo otwierania 
szkół, pracowni, być nauczyciel­
kami przy zakładach naukowych. 
Kończącym odpowiednie posady. 
Przy szkole pracownia sukien, 
kostjumów, okryć.

I Mphln rozm aite solidnel ro­
ll. iK&Uib boty. Wielki wybór. 
Ceny 50 proc. zniżone. Uwaga! 
Najtaniej! Szpitalna 4.

[8M0BI ZiaGW. SS? sss
ne, kauczukowe, złote, reparacje, 
przeróbki. Lekarz-dentysta Kle- 
mański, Jerozolim ska 24, prakty­
kuje od roku 1107. Przyjmuje 
10—12, 4—7.

6MS0FCT, CSSSSL-lSC
niej za gotówkę i na raty pole­
ca Adam Kllmklewich, Marszal- < 
kowska 154.

P •yąifnru marynarkowe wełnla- 
u ila .ś H i | ne od 10 tysięcy, pal 
ta, spodnie, burki, kożuszki, uszy, 
cie garnituru 10 tysięcy, hurt 
detal. Sipowskl i S-ka, Chmielna 
49, m. 5, tel. 242-93.

“  znakomity środek de 
i,uutiua prania — zaoszczędza 
mydła I pracy, wybiela najbar­
dziej zapuszczoną I zażółconą 
bieliznę i przędzęl Kto raz prze­
kona się, stale używać będzie. 
Fabryka Przetworów Chemicznych 
Wacław Kozieradzki i S-ka w War­
szawie. Wyłączni przedstawiciele: 
Majewski i Liberek Chłodna 50 
telefon 199-46. Na żądanie prze­
syłamy próby bezpłatnie.

Portret z fotografji, 
olejne, kredkowe. Wy­

konywa Płatek, Sienna 18.

Jg y jłg  obrączki ślubne, złote, 
'id Ifilj srebrne, złote pierścion­
ki, kolczyki, zegarki. Ceny zniżo­
ne. 'P rzyjm uje reparacje tanio, 
dobrze. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21, róg Dzielnej.

lii.

S a la  Tow. H vgienicznego  (Karowa 31).

Dn. 17 i 19 stycznia we w torek i czw artek o g. 7 wiecz.
odbędą się

D W A  O D C Z Y T Y

L IT E R A T U R A  i ZYCIE
D. 17 o  g .  7  w . w e  w t o r e k

odbędzie się 
wieczór poświęcony twórczości

1(3 *?fnimi
francuskiego myśliciela, polity­
ka, artys'y na tle walki e  idea­
ły prawa i postępy w rzeczy- 

pospolitej francuskiej. 
Prelekcję o twórczości I dzia­

łalności A. F rance 's wygłosi
Pref. S tan isław  P O 1 NER.

D. 19 o  g . 7 tv. w  c z w s r t e k
odbędzie się 

wieczór pośw ęcony twórczości

piewcy dusz bohaterskich i bo­
jownika idei braterstwa ludz­

kiego.
P-elekcję o twórczości ar'y- 
stycznej R. Rot!and‘a wygios

Pos. Kazim ierz CZAPIŃSKI

to««n» j?fB-Mechanik poszukuje 
fluiŁjSlslSi posady na motory

gaz ssany, dynam omaszynę. Ofer­
ty „Silnik” Administracja .R obot­
nika*.

S tea ls  iartstmi
prowincję poszukiwany. Sam o­
dzielni i wykwalifikowani reflek- 
tanci zechcą się zgłosić ze świa­
dectwami osobiście Leszno 15 
m. 12a, codziennie między 2 i 5
pp.

Hj rsfll Przyjmuje obstalunki 
llfl Ifiłjf krawiec męski. Ceny 
przystępne. Złota 24.

n!e ^Uf>Û nIs<*zie
cza 27, m. 2.

póki nie obejrzysz; Wił-

II) OUrsata muje sprawy kar­
ne. wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 8 5 -4 , 
do 10 rano od 4—8.

Ib n ltru  binokle, prezerwatywy, 
dC U llif, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

to n in r stary- 9ar.ety, księgi l»u- 
rflPicl chaiieryjne. kopjały ku­
puję. Chmielna 47A—9.

kartę demobilizacyj-
na na imię Jan a  

Kowalskiego zamieszkałego w 
Warszawie ul. Poniatowskiego 16 
m. 14, wydaną przez P. K. Cl. w 
Warszawie.

Fragmenty z utworów A. F rance's I R. Rolland'a odtworzą art-dram . 
Z y ^ n ta n t  S c w a k o w s is l  i Jasa E o s l ia n e w ic Z i

Bilety w cenie od mk. 100—4C0 nabywać można zawczasu w .Księ­
ga 'n i Robotniczej” (W spó'na 17), w adm inistracji „Robotnika" (Wa­
recka 7), w Okr. Kom. Rob. P. p S. (Al. Jerozolim skie 6), ®raz 

w dnie odczytów od godz. 5-ej przy wejściu.

4 " $  E*" tl brodawki i skórę zgrubiałą
t . J '  "iA A . S Ł . J L  na podeszwach

„ K i a w i o l 44
—- wyr®bu Farmac. Lab. ,sAi»- d to w a łs k i“  w Warsza­
wie, Miodowa 1. Sprzedają aptek! i skledy apteczne. 

Łzr«cawcc.w::sasicw.E-  -----—  — 11

7 i ; i z e g a r ó w  ściennych. 
bw[l -łu  J ,t stołowych, sa.ono-
wych, budzików—wszystka nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania, 
gwarancja roczna, . f  °  r t u n *“ 
Nowy-Swiat 10. Telef°n 14ó-q3.

7a t,H sztuczne P »  c e n a c h  n l-  
i . P f  z k i c h  ( k o r o n y  o d  1 &Q0  

i zęby w  kauczuku 500) w y k o n u j e  
I technik dentystyczny długoletnią 
1 zagi aniczną praktyką, id r o a ta
. j j S - 4 a ,  te*- '^ 6 -5 7 . Przy p ia c»- 
j;wni gabinet dentystyczny.

R e d a k to r  u ae a« laT  Ar. F e l ik s  F e rL Red. teiaia&ieńasiałfty J e m  de N isaa. Qdbiio w dSsruk. .„BekrAaika", Wasrec3ca 7. JB Tyiaw e*: R a d a  JfftMŁ P- P- 8 .


